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W szlachetnej
rywalizacji

TT progu Planu Sześcioletniego, Pląn-u budowania zrębów socjalizmu 
v  w naszym kra ju , Planu siły, ku ltu ry  i  dobrobytu, masy pracujące 

Polski Ludowej z entuzjazmem m obilizu ją awe s iły  na wszystkich po
lach pracy i  twórczości. Socjalistyczny stosunek do życia i  pracy ogar
nia coraz szersze masy, przenika coraz głębiej, stając się zjaw iskiem  
coraz, bardziej powszechnym. Na zew czołowego górnika rębacza przo
dowego kopalni ,,Polska", W ik to ra  M ark iew k i cala polska klasa robotn i
cza podejm uje jego in ic ja tyw ę długofalowego współzawodnictwa pracy, 
Na czym polega współzawodnictwo długofalowe? Polega ono na przy
jęciu zobowiązania, że zaplanowane na określony czasokres prace zostaną 
wykonane przedterminowo przy zastosowaniu norm najlepszej jakości 
produkcji i zwiększeniu wydajności pracy. Doniosłe znaczenie współza
wodnictwa długofalowego, zmierzającego nowym i, doskonalszymi fo r
mami do przyśpieszenia tempa budowy podstaw socjal zmu w  Polsce 
oraz fakt szybkiego rozpowszechnienia się współzawodnictwa długo
falowego wśród polskich mas pracujących podkreślił na naradzie Związ
kowców wiceprzewodniczący Centralnej Rady Zw iąków Zawodowych 
Ćwik, Z dumą i  radością przyję ło  więc społeczeństwo wiadomość, że 
plan państwowy na styczeń, na pierwszy miesiąc Planu Sześcioletniego, 
został wykonany z nadwyżką. W  w ake  o zwycięską realizację Planu 
Sześcioletniego potężny ruch, zain icjow any przez górhika M arkiewkę 
jest promiennym przykładem tężyzny, niespożytej energii ) gorącego 
zapału k lasy robotniczej. Przewodniczący CRZZ Zawadzki słusznie 
s tw ie rdz i, że w  trudnych warunkach pracy i  w a lk i o realizację w ie l
kiego Planu Sześcioletniego, szeregi klasy robotniczej hartu ją się i po
głębiają 6we socjalistyczne uświadomienie. Masowe zgłoszenia udziału 
w  współzawodnictw ie długofalowym  idą z całego k ra ju  bezustannie 
i  nieprzerwanie. O podejmowaniu zobow-ązań meldują górnicy, hutnicy, 
metalowcy, włókniarze, murarze, kolejarze, elektrotechnicy, robotnicy 
wszystkich zawodów. Godny podkreślenia jest fakt, że w  hucie . Szcze
c in " dzienna produkcja dzięki długofalowemu współzawodnictwu pracy 
wzrosła już o 15 procent w  stosunku do przeciętnej z miesiąca stycznia. 
W  Gdańsku załoga Państwowego Przedsiębiorstwa Budowlanego posta
now iła  wykonać roczny plan p rodukcji w  ciągu sześciu miesięcy.

Na apel M ark iew k i do szlachetnej ryw a lizac ji staje również młodzież 
całego kraju, stają również kobiety, pragnąc swoją twórczą, pokojową 
pracą przyczynić się do szybszego zbudowania fundamentów socjalizmu 
w Polsce i  do wzmocnienia obozu pokoju. Tak np. członkowie Związku 
M łodzieży Polskiej Szkoły Żeglugi Śródlądowej w  Elblągu zobowiązali 
się podnieść w  ciągu roku wyniki, nauki i  wykonać samodzielnie po
trzebny sprzęt szkoleniowy. Zbudują on i do 1 czerwca pięć szalup 
ćwiczebnych i  wyrem ontują pełnomorski jacht turystyczny.

Pod hasłem wzmocnienia s ił obozu postępu j  pokoju i  pod znakiem 
przyśpieszenia rea lizacji Planu Sześcioletniego podejm ują zobowiązania 
produkcyjne kob ie ty  pracujące i gospodynie w ie jskie. Do w ie lk ie j akc ji 
współzawodnictwa długofalowego w łączyli s ię również mało- i  średnio
ro ln i chłopi. Gromada Piaskowo w  wojew. poznańskim powzięła uchwa
łę, w k tóre j podejmując aipel przodownika pracy, górnika M ark iew ki
0 długofalowym  współzawodnictw ie prący, wzywa wszystkich ro ln ików
1 wszystkie gromady w  Polsce do długofalowego współzawodnictwa 
w przedterm inowym wpłacaniu podatku gruntowego oraz FOR'u,

W  ślady przodownika M ark iew ki wstąpiła cała Polska pracująca, ro 
zumiejąc dobrze, że im^ mocniejsza jest nasza ludowa ojczyzna, tym  
siln ie jszy i  potężniejszy jest front pokoju, dem okracji i  socjalizmu. 
D ługofalowe współzawodnictwo pracy jest cennym wkładem do w a lk i 
o trw a ły  pokój pod przewodnictwem w ie lk iego mocarstwa socja listycz
nego, Związku Radzieckiego, wskazującego drogę do jasnej przyszłości 
masom pracującym na całym święcie.

Armia Wyzwolenia i Pokoju
„A R M IA  N A S Z A  .TEST A R M IĄ  R O B O TN IK Ó W  W S ZY S TK IC H  

K R A JÓ W . ŻE JEST TO Ź R Ó D ŁE M  S IŁ Y  I  PO TĘG I N ASZEJ A R M II 
O T Y M  P R ZE K O N A  SIĘ  K IE D Y Ś  B U R Ż U A Z JA  Ś W IA T O W A  JE Ś L I 
O D W A ŻY  SIĘ NAPAŚ Ć N A  N A S Z  K R A J. U JR ZY  O NA W ÓW CZAS 
ŻE  A R M IA  CZERW O NA W Y C H O W A N A  W  D U C H U  INTERNACJCh 
N A L IZ M U  M A  N IE Z L IC Z O N Ą  ILO S C  P R Z Y JA C IÓ Ł  I  SO JUSZNI- 
K Ó W  W E W S ZY S T K IC H  C Z Ę Ś C IA C H  Ś W IA T A : OD SZA N G H A JU  
DO NOW EGO JO RKU, OD LO N D Y N U  DO K A L K U T Y .“

J Ó Z E F  S T A L I N

Min ę ły  32 la ta  od c h w ili, gdy pod 
N a rw ią  i  Pskowem ruszy ły  w  p ie r

wszy bój oddzia ły A rm ii Czerwonej, 
zagradzając im peria lis tom  niemiec* 
k im  drogę do P io trogradu. M łoda A r . 
m ia  Radziecka b ro n iła  n ie  ty lk o  sto. 
Hcy swego k ra ju  przed obcym na. 
jeźdźcą, lecz b ro n iła  także w  itym sa
m ym  stopniu serca re w o lu c ji soc ja łi. 
stycznej, oporu i ostoi w a lk  w yzw o
leńczych lu du  pracującego całego 
świata.

Podobnie ja k  data 7 października 
jes t słupem granicznym  w  dziejach 
ludzkości, słupem oznaczającym prze- 
łom , stanow iącym  drogowskaz k u  
now ym  zupełnie szlakom, ta k  samo 
data 23 lutego o tw ie ra  now y zupełnie 
rozdzia ł w  dziejach wojskowości. 
M iesięcznik „W o lne  N arody“  słusznie 
podkreśla, że powstan ę Robotniczo- 
C h łopskie j Czerwonej A rm ii oznacza, 
ło  pow ołan ie do życia wojska, jakiego 
n ie  by ło  dotąd w  h is to rii.

W szystkie istn ie jące dotąd arm ie — 
czytam y —  niezależnie oczywiście od 
tego, że sk łada ły  się z  mas chłopskich 
i robotniczych, b y ły  a rm iam i w ładzy 
kap ita łu , b y ły  narzędziem burżuazji. 
Dopiero w  A rm ii Czerwonej uzyska ły 
k lasy pracujące po raz pierwszy 
w  dziejach w o jsko służące ich in te re . 
som, stające w  ich obronie.

P rzypo m n ijm y  sobie k ilk a  fa k tó w  
podstawowych. W dn iu  zwycięstwa 
R ew o luc ji Socjalistycznej w  R osji s ły  
zbro jne czerwonogwardzistów. a w ięc 
uzbro jonych rob o tn ików  i  biedoty, 
w yn o s iły  wszystkiego około 150 ty .  
sięcy ludzi. Uw zględn ia jąc to, że po. 
p ie ra ły  je  najszersze masy ludowe, 
by ła  to siła niem ała, p rzy  pomocy 
k tó re j można by ło  zdobyć władzę. 
A le  u trw a le n ie  te j w ładzy, staw ienie 
czoła s ilom  k o n trre w o lu cy jn ym  w  
k ra ju  ł  s iłom  zb ro jnym  in te rw e n c ji 
zagranicznej wym agało regularnego 
wojska. Bolszew icy zdaw a li sobie 
z tego doskonale sprawę.

I  o to m łoda w ładza radziecka arm ię 
taką tw orzy. Tw orzy ją , podobnie ja k  
nowe państwo, na gruzach starej ar. 
m ii carskie j. Je j bezpośrednim i tw ó r. 
cam i b y li Len in  i  jego na jb liższy 
w spó łp racow n ik  S talin. 28 stycznia 
1918 r. Len in  podpisał dekre t o u tw o . 
rżen iu  A rm ii Czerwonej. W  k ilk a  dni 
później stworzona zostaje Czerwona 
Flota.

N ie była  to ty lk o  zm iana nazwy. 
Nowa arm ia  by ła  zasadniczo klasowo 
odm ienna od wszystkich a rm ii kap i- 
talistycznych. B y ła  to A rm ia  zwycię. 
sk ie j k lasy robotniczej j  ludu  pra . 
cującego.

I  oto staje się rzecz niezwykła. 
W k ra ju  wyczerpanym  w o jną  zgła= 
szają się do szeregów A rm ii Czerwo
ne j masowo robotn icy, zdem obilizo

w a n i żołnierze i  chłopi. Nowa arm ia 
robo tn ików  i  chłopów w ykazu je  od 
razu swoją wyższość nad arm iam i 
kap ita lis tycznym i: 23 lutego 1918 ro . 
ku  w  starciu z m aszerującym i na P io. 
trogród w o jskam i niem ieckiego k a j-  
zera. pod N a rw ią  i  Pskowem, arm ia 
ta stacza swoje pierwsze zwycięskie 
b itw y , b ijąc  na głowę w ojska n ie . 
m ieckie. Dzień ten staje się dorocz
nym  świętem a rm ii nowego typu, 
p ierwsze j w  dziejach ludzkości a rm ii

każda narodowość korzysta z pe łn i 
p ra w  i  swobód i  cieszy się równo« 
uprawnieniem ,

W p łom ieniach i  pogorzeliskach 
d rug ie j w o jn y  św iatow ej A r -  

m ia  Radziecka ok ry ła  się n ieprzem i. 
ja jącą  chwałą wspan ia łych zwycię
sk ich b ite w  i  w a lk  przeciw  całej ów . 
czesnej potędze rozkiełznanego i  rdz- 
pasanego h itlero .faszyzm u i  im p e ria , 
lizm u  Japonii, G igantyczny w ys iłek  
narodu radzieckiego i  bohaterstwo 
A rm ii Radzieckie j ob ron iły  całą łudź, 
kość od niechybnej zagłady, oca liły  
k u ltu rę  św iata od faszystowskiego 
pogromu, p rzyn ios ły  ludom  środko
w e j i  południow o-wschodnie j E u. 
ropy wyzw olenie narodowe i  spo, 
łeczne.

Prezydent Bolesław  B ie ru t m ów ił 
na Kongresie Jedności: „M asy pra- 
cujące, klasa robotnicza, je j organ i
zacje polityczne, m ia ły  w  postaci A r ,

Parada bohaterskiej A rm ii Radziecki e j w  Dniu Zwycięstwa  w  Moskwie.

rob o tn ików  i chłopów. A rm ia  w yzw o. 
lonych robo tn ików  i  chłopów okazała 
się w o jsk iem  niezwyciężonym.

W szeregach tworzącej się A rm ii 
Radzieckie j, w  szeregach rew o lu c ji 
stanęły tysiące i  dz ies ią tk i tysięcy ro- 
bo tn ików  i  chłopów polskich.

N iek tó rzy  b y li synami lu b  w nuka , 
m i powstańców 1863 roku, zesłanych 
na wieczne wygnanie w  tu n d ry  Sy
berii. In n ; —  synam i skazanych na 
katorgę działaczy rew o lucy jnych  
W ielkiego P ro le ta ria tu . In n i znów  — 
synam i zesłańców roku  1905. B y li 
wśród n ich ci, k tó rych  zaw ierucha 
pierwszej w o jn y  św iatow ej cisnęła 
w raz z rodzinam i w  głąb Rosji — Po. 
lacy, k tó rzy  wespół z robo tn ikam i 
P io trogradu i  M oskw y w a lczy li w  Re
w o lu c ji Październikowej, daw n i żoł, 
nierze rew o lucy jnych  p u łkó w  po i, 
skich „Czerwonej W arszawy“ , „Czer. 
wonych H uzarów “ , rew o lu cy jn e j po i- 
skie j D y w iz ji S trzeleckie j. W yrośli 
w  Zw iązku Radzieckim  w  szeregach 
A rm ii Czerwonej —  pozostali Polaka, 
mi. Pozostali Polakam i, bo ż y li i  p ra . 
cowali w  Zw iązku Radzieckim , gdzie

■ ■ • i iliA iB fliliiiltiiiA iliftiilia

ZIE M IE  ZA CH O D NIE  
odzyskaliśmy po wsze czasy

dzięki bohaterstwu  
ARMII RADZIECKIEJ

m ii Czerwonej sojusznika klasowego, 
sojusznika, k tó ry  zagw arantow ał na . 
rodowe wyzwolenie, sojusznika, k tó . 
ry  przez samą swoją obecność obez« 
w ładn ia ł obóz re a kc ji i  czyn ił go n ie . 
zdolnym  zbro jn ie  rozpraw ić się z re . 
w o lucy jnym  ruchem , sojusznika, 
gwarantującego, że m ocarstwa impe- 
ria lis tyczne  n ie  zadecydują o losach 
danego k ra ju  w b rew  interesom  ludu .“

Jakie  są źród ła niepokonanej s iły , 
cechującej A rm ię  Radziecką?

Podstawowym  źródłem  te j s iły  jest 
fak t, że jest ona' arm ią państwa so. 
cja listycznego. arm ią przodującego 
w  świecie ustro ju . U  podstawy s ły  
A rm ii Radzieckie j leży w ie lka  idea 
i k ie row n ic tw o  p a r ti i Len ina i  Stalina, 
leży osobisty w k ła d  wodza P a rt ii 
i  wodza A rm ii W ie lk iego Stalina. 
Z im ien iem  S ta lina  związana je s t ra . 
dziecka nauka wojskow a, k tó ra  na po- 
lach b ite w  w ykaza ła  swą wyższość 
nad nauką w o jskow ą im peria lizm u, 
nauka, k tó ra  dusznie nosi m iano sta. 
linow sk ie j.

Doświadczenie osta tn ie j w o jn y  —  
pisze w  osta tn im  num erze miesięcz, 
n ika  oficerskiego „Nasza M yś l“  Szef 
Sztabu Generalnego WP, W icem in i
ster O brony Narodowej Gen. Korczyc 
•— w ykaza ło  w  sposób na jba rdz :e j 
przekonyw ujący, bo poparty  bezprzy, 
k ła d n ym i zw ycięstw am i na polach 
b itew , że radziecka nauka i  sztuka 
wojenna, stworzona przez geniusz 
Generalissimusa Stalina, rozw iąza ły 
w  sposób najdoskonalszy wszystkie 
zagadnienia związane z prowadze
niem  w o jn y  w  w arunkach współczes, 
nych, to jes t w  w arunkach  n iebyw a. 
łego rozw o ju  techn ik i w o jenne j* 
w  w a runkach  w o jen okresu maszy. 
nowego.

Radziecka nauka w ojenna w yros ła  
na bazie jedyn ie  p raw dz iw e j na uk i

(Ciąg dalszy na str. 2)^
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A rm ia  W yzw o len ia  i P okoju
(Dokończenie ze str. 1) zapomni, że A rm ii Czerwonej i  je j

Przac/Lud fstasy
0 społeczeństwie i prawach jego roz- 
w o ju , na bazie m arksizm u —  le n in u  
zmu. Rozw ija ła się ona i doskonaliła 
%a doświadczeniach zwycięstw  A rm ii 
Radzieckie j w  w o jn ie  dom owej, w  
walce z zagranicznym i in te rw en tam i
1 wreszcie na doświadczeniach żakom 
czonej zwycięsko na jw iększe j w o jn y  
wszystkich czasów — drug ie j w o jn y  
św iatow ej.

W ładając sta linowską nauką i sztu* 
ką w o jenną A rm ia  Radziecka stała 
się arm ią, zdolną dó spełn ienia sto ją , 
cych przed nią  nowych historycznych 
zadań.

W  cytow anym  a rtyku le  gen. K o r- 
czyca czytam y da le j.

„Zw yc ięstw o w  d rug ie j w o jn ie  
św iatow ej było  o lb rzym im  triu m fe m  
s ta linow sk ie j nauk i i sztuki wo jenne j, 
by ło  zwycięstwem  d o k tryn y  opera
cy jne j, k tó rą  W ojsko Polskie p rz y j
m u je  w  całości i  bez zastrzeżeń, zy
sku jąc w  ten sposób niezawodną pod
stawę do stania s ę poważnym  ogni
w em  w  łańcuchu fro n tu  an ty im pe ria , 
listycznego. fro n tu  pokoju.

A rm ia  Radziecka to nasz w ie lk i 
p rzy jac ie l i  nauczyciel. Uczym y się 
od n ie j przodującej, na u k i w o jenne j 
i  wspaniałego ducha poświęcenia 
i  m iłości do socjalistycznej ojczyzny, 
kunsztu m istrzowskiego w ładan ia  
przodującą techn iką  i g łębokie j in te r- 
nacjonałist.ycznej postawy, w ierności 
masom pracującym . N ie ma odcinka 
naszego życia wojskowego, na k tó 
ry m  doświadczenia A rm ii Radziec
k ie j nie okazałyby nam pomocy, nie 
b y łyb y  nam wzorem. Ucząc się co
dziennie od A rm ii Radzieckiej, ko rzy
sta jąc z je j doświadczeń, wzm acnia
jąc  bra te rstw o b ro n i naszego ludow e, 
go w o jska z w ie lką  arm ią k ra ju  so
c ja lizm u —  um acniać będziemy siłę 
i  gotowość bojową naszego wojska, 
podnosząc pozom  jego wyszkolenia 
bojowego i  politycznego w  służbie po. 
ko ju . niepodległości i rozw o ju  spo
łecznego Polski Ludow e j.“

W szechstronna ro la  G eneralissi
musa S ta l na w  budowie i  roz

budowie A rm ii Radzieckiej, zastoso. 
wanie s ta linow skie j sztuk i wo jenne j, 
uczyn iło  A n n ie  Radziecką n iezwycię
żoną. Generalissimus S ta lin  otaczał 
stałą troską wszystkie rodzaje broni. 
P łk , N ik ifo ró w  np. kreśląc h is to rię  
rosy jsk ie j a rty le r ii, om awia jąc okres 
po R ew o luc ji Październikowej s tw ie r
dza. że: „s ta ła  osobista troska wodza 
narodu radzieckiego, S talina, o roz
w ó j a r ty le r ii radzieckie j w y tyczy ły  
nauce i pracy kon s tru k to rów  w łaśći. 
w y  k ie runek  rozw o ju .. Stałe, co
dzienne k ie row n ic tw o  genialnego 
wodza zapewniło radzieckim  kon . 
s tru k to rcm  m ożliwość tworzenia n a j. 
lepszych w zorów  dzia ł i  am un ic ji a r
ty le ry js k ie j, wzorów, k tó re '  znacznie 
w yp rzedz iły  to, co p o tra f ili stworzyć 
bu rżuazy jn i kons truk to rzy .“

Na przestrzeni ostatn ich trzech la t 
w o jn y  przem ysł radziecki produko
w a ł około 120 tysięcy dzia ł rocznie 
i  około 100 tysięcy moździerzy. W  ro . 
ku  1944 w yprodukow ano ponad 240 
m ilio n ó w  pocisków-, bomb i  m in.
W  operacji s ta ling radzk ie j na 1 km  
fro n tu  przypadało 330 dział, w  ope- 
ra c ji b e rliń sk ie j —  350.

W  b itw ie  o B e rlin  uczestniczyło 41 
tysięcy dzia ł i  moździerzy różnych 
ka lib ró w . Ponad 1600 a rty le rzystów  
o trzym ało zaszczytny ty tu ł Bohatera 
Zw iązku Radzieckiego. A r ty le r ia  
wszelkiego rodzaju, m. in. a rty le ria  
rak ie tow a by ła  g łówną siłą uderze
n iow ą A rm ii Radzieckiej. Nie bez po
wodu czołgiści h itle row scy śm ie rte l, 
n ie  obaw ia li się radzieckich dział.
W  jesien i 1941 roku  arty le rzyśc i ra . „  
dzieccy ty lk o  na przedpolach M oskw y 
zniszczyli ponad 1500 czołgów n ie 
przy jac ie la . a w  rok  później na 
przedpolach S tal ngradu około 1600 
czołgów. Z  ogólnej liczby 70 tys. czół. 
fiów. k tó re  n iep rzy jac ie l s trac ił do 
końca trzeciego roku  w o jny, około 
2'3 zostało zniszczonych ogniem a r ty 
le r ii radzieckiej.

Co Polska zawdzięcza A rm ii Czer. .
wonej? W  narodzie po lsk im  { 

święto A rm ii Czerwonej budzi uczu- j 
cia szczególnej serdeczności, wdzięcz- i 
ności i m iłości. Naród nasz n igdy nie i 
— —■—  ■ ..............)

Z przebiegu odbudowy j
Warszawy ' j

Na ręce NROW  nadeszła w  tych j 
dniach suma 399.000 z ł przesłana na 
odbudowę Warszawy przez kolon ię j 
polską w  Stambule- Polacy w  Stani- j 
bule tworzą jeden z na jżyw o tn ie j- ' 
szych ośrodków za granicą uczestni
czących w  akc ji na rzecz W arszawy J 
i  ju ż  od 2 la t b iorą udzia ł w  św iad- j 
czeniach na SFOŚ. W iern i swemu i 
zobowiązaniu Polacy stam bulscy pro- | 
wadzą stałą zb iórkę pienięż.ną, z k tó 
re j przekazali ju ż  W arszawie ok. 1,5 
m ilion a  zł. Obecna suma jest jedną j 
*  ko le jnych  ra t zadeklarowanej kwo ; 
ty . Na życzenie ofiarodawców, do i 
odbudowy przydzie lony został jeden 
z  zabytków  na Starym  Rynku tzw- 
kam ienica Kurow skiego z po łowy 
X V I I  w. sąsiadująca z popularnym  
domem ,Pod M urzynk iem “ . {

genialnem u w odzow i S ta linow i za
wdzięcza ocalenie od fizyczne j za, 
głady przez h itlero-faszyzm , zawdzię
cza Odzyskanie w o lności i n iepodle
głości, zawdzięcza odzyskanie p ia 
stowskich Z iem  Zachodnich i uzyska, 
kan ie gran icy pokoju na Nysie Ł u 
życkie j. Odrze i B a łtyku .

W yzwolenie Polski przez A rm ię  
Radziecką było zarazem cenną pomo
cą dla  usta lenia i u trw a le n ia  w  P o l
sce spraw iedliwego us tro ju  społecz
nego, historycznych zdobyczy i osiąg
nięć po lsk ie j k lasy robotniczej na 
fronc ie  odbudowy naszego k ra ju  i na 
froncie  budow nictw a naszego szczęś
liwego ju ti'a  ludu  pracującego m iast 
i  wsi.

We w spólnych w a lkach  przeciw  fa , 
szyzmowi i o wyzw olen ie narodów  
w yku w a ło  się b ra te rs tw o b ron i poi- 
sko-radzeckie j. Na teren ie Zw iązku 
Radzieckiego pow sta ły pierwsze je d 
nostk i odrodzonego W ojska Po lsk ie
go. A rm ia  Radziecka pomogła nam  
zbudować naszą siłę zbro jną, zaopa
trz y ła  ją w  sprzęt techniczny, prze
kazała je j w ie le  ze swoich dośw iad
czeń bo jowych i  znajomości sztuk i 
wo jenne j. Pod Lenino i pod B erlinem , 
na w ie lk im  szlaku w a lk i u boku A r ,  
m ii Radzieckie j żołn ie rz po lsk i k rw ią  
swą cem entował początek nowej epo
k i w  h is to r ii narodu polskiego.

Rozsiane po całej Polsce tysące  
m og ił żołn ierzy radzieckich to nieza- 
pom niane świadectwo, świadectwo 
prom ienne i w iecznotrwałe, b ra te r
stwa polsko-radzieckiego. N a jw yż 
szym wyrazem  bra te rs tw a b ron i p o l
sko-radzieckie j jest zwrócenie naro, 
dow i po lskiem u przez A rm ię  Czerwo, 
ną M arszalka Konstantego Rokossow
skiego, k tó ry  dzięki swoje j walce 
v/ obronie zdobyczy R ew o luc ji Paź
dz ie rn ikow e j, dzięki swoje j walce 
w  obronie całej ludzkości przed u c i
skiem i  przemocą faszyzmu, w p isa ł 
swoje nazwisko obok w ie lk ic h  p o l
skich postąci rew olucyjnych. M a r
szałek Rokossowski na straży naszej 
gran icy na Nysie, Odrze i B a łty k u  to 
groźne ostrzeżenie d la  szow inistów  
n iem ieckich, k tó rzy  podjudzani przez 
ąnglo-am erykańskich podżegaczy w o 
jennych us iłu ją  rozpętać w  Ń iem . 
czech Zachodnich dziką kam panię od. 
wztową.

D zis ia j znowu A rm ia  Radziecka 
jest na jpewnie jszą ostoją poko ju  

światowego. W zrost potęgi A rm ii Ra, 
dzieckie j przyczynia się do pohamo
wania na ś la dow ców .H itle ra  w  S ta
nach Zjednoczonych, ó trum anionyćh 
atom owo-wodorowym i w yziew am i fa 
szystowskich m rzonek o panowaniu 
nad światem. Narody całego św iata 
w idzą w  A rm  i Radzieckie j n iezłom 
ny  czynn ik zdecydowanie poko jow e j 
p o lity k i Zw iązku Radzieckiego, p o li
ty k i,  za k tó rą  sto ją  nieugięcie m il io 
nowe masy pracujące na ca łym  św ię
cie. I  dlatego we wszystkich zaką t
kach k u li z iem skiej A rm ia  Radziecka 
cieszy się m iłością ludzi pracy, k tó rzy  
uw aża ją ją  za swoją arm ię, za w y- 
zw o lic ic lkę  narodów  i  obrońcę po
koju.

W  32 rocznicę powstania A rm ii 
Czerwonej naród po lski na postrach 
im peria lis tom  i na radość ludom . m i. 
łu ją cym  pokój, zacieśni jeszcze ba r
dziej w ięzy p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  
Radź eckim , realizować będzie we 
wzmożonej pracy P lan 6-letn i, p lan  
zbudowania fundam entów  socjalizmu, 
umacniać będzie władzę ludową i  w y . 
tężąć będzie w szystkie s iły  w  celu 
obrony pokoju, postępu i sp ra w ie d li
wości społecznej.

Historyczne znaczenie układów 
chińsko-radzieckich

Podpisanie 14 lutego na Kremlu 
Układu o przyjaźni, sojuszu i po~ 
mocy wzajemnej między Zw ią
zkiem Radz eckim a Chińską Re' 
publiką Ludową, porozumienie o 
Chińskie j Kolei Czanczuńskiej 
Porl-A rturze i  Dairen oraz Poro- 
lu m  enie o udzielenia przez rząd 
radziecki długoterm inowego kredy
tu ekonomicznego Chińskiej Repu' 
blice Ludowej znamionują nową 
erę w  rozwoju i zacieśnianiu przy
jaźni między narodami Zw. Ra~ 
dzieckiego i Chin, znamionują no
w y  etap w rozwoju stosunków mięm‘ 
dzynarodowych, stanowiąc ogrb- 
mny wkład  w  dzieło umacniania 
pokoju i dem okracji na całym  
świecie.

W  opublikowanych dokumen
tach znalazły wyraz w y n ik i roko
wań, jak ie  toczyły  s:ę w Moskw:» 
i  w  których bra li udział ze strony 
radzieckiej Przewodniczący Rady 
M in is trów  ZSRR —  Stalin i M i' 
ni ster Spraw Zagranicznych ZSRR 
A . W yszyński a ze strony Chin 
— Przewodniczący Centralnego 
Rządu Ludowego C hińskie j Repu
b lik i Ludowej — Mao Tse-Tung o- 
roz Prem er Państw. Rady Adm i
n is tracy jne j i M in. Spraw Zagra
nicznych Chińskiej Republiki Lu
dowej Czu-EnLaj.

Na temat zawartych układów  
moskiewska „ PRAW DA" stw ier
dza, co następuje:

Nie trudno dostrzec, że pódpi- 
sane 14 lutego dokumenty obejmu
ją  szeroki krąg ważnych zagad
nień po litycznych i  gospodar
czych dotyczących stosunków m ię
dzy Związkiem Radzieckim a Chiń
ską Republiką Ludową. Treść tych 
dokumentów dowodzi jasno, że 
rozpatrzone w  toku rozmów ra- 
dziecko-chińskich zagadnienia roz
wiązane zostały w  duchu serdecz
nej przyjaźni i  głębokiego zrozu
mienia wzajemnego. Można z całą 
pewnością stwierdzić, że w roz
w o ju  stosunków radziecko-chiń- 
skich nastąpiła nowa erą, którą 
cechuje dalsze zacieśnienie przy
jaźni i  współpracy między w ie lk i
m i narodami obu kra jów . Rozległ»

i  ścisła współpraca narodów ZSRR
i Chin na zasadzie sojuszu i p rz y  
jaźni oznaczać będzie jednocze
śnie wszechstronne umocnienie 
frontu w a lk i o pokój i bezpie
czeństwo powszechne".

Agencja prasowa NOW YCH  
CHIN  ogłosiła a rtyku ł p l.: „Nowa  
era przyjaźni chńsko - radziec 
k ie j ',  w  którym  czytamy m. in.:

„Znaczenió nowego układu przy
jaźni między Chinami a Zw ią
zkiem Radzieckim nie ogranicza 
się do stosunków między obu ty 
m i krajam i. N ow y układ stanowi 
zarazem ciężki cios dla im peria li
zmu amerykańskiego, k tó ry  spi
skował, pragnąc podminować po
k ó j na Dalekim  Wschodzie. Chiny 
i  Związek Radziecki odgrywają na 
Wschodzie decydującą rolę. Pro
klam ow ały one sojusz przeciwko 
agresji i  oświadczyły, że dołożą 
w ysiłków , aby doprowadzić do 
zawarcia traktatu pokojowego z 
Japonią w  m ożliw ie najkrótszym  
czasie.

Przyjaźń chińsko-radziecka bę
dzie trw ała wiecznie, co będzie 
m iało niezwykle doniosłe następ
stwa dla przyszłości caiej ludzko
ści. Należą się za to —  pisze agen
cja •— specjalna podziękowania 
Generalissimusowi Stalinow i i 
przewodniczącemu Centralnego 
Rządu Ludowego, Mao Tse-tungo* 
w i".

Organ Komitetu Centralnego 
Polskie j Zjednoczonej Partii Ro
botniczej „TRYBUNA LUDU"  oce
niając h sferyczne znaczenie ukła
dów radziecko-chińskich podkre
śla, że układ p rzyw ita ją  z rado
ścią ludzie pracy na całym świe
cie, jako jeszcze jeden potężny 
f i la r  budowanego przez setki m i/o -  
nów ludzi gmachu trwałego, po
wszechnego, demokratycznego po
ko ju . Z radością w ita  go cala Pol
ska, sojuszem nierozerwalnym  i 
przyjaźnią związana z ZSRR, Pol
ska. dumna z tego, że stanowi 
część w ie lk ie j rodziny narodów 
pokojowych, które  budują nowe 
życie ną ogromnych obszarach od 
Kantonu dd Łaby",

Lekcja czujności
W  związku z procesem szczecin

k i m, na którym, ujawniona została 
krecia i zdradziecka robota w y 
wiadu francuskiego, „ TRYBUNA 
LUDU"  w nr 39 pisze m. in.:

„Sprawa jest jasna ; szpieg Robi
neau przyznał się do w iny.

I  pomyśleć, że to właśni? aresz
towań, e takiego Robineau posłu
żyło p. M ochowi za pretekst do 
rozpętania obłąkańczej nagonki 
an typolskiej, do"masowych aresz
towań i brutalnego znęcania «ię 
nad uczciwym i obywatelam i pol
skimi, do rozwiązania po lskich or
ganizacji demokratycznych.

Przewód sądowy demaskuje bez 
reszty prawdziwą rolę Robineau 
— szpiega zasłaniającego się służ
bą dyplomatyczną. Wobec miaż
dżących dowodów jego szpiegow
skie j działalności w  Polsce nie u-

s ilował on nawet zaprzeczać zarzu
tom aktu oskąrżenia. Proces szcze
ciński, którem u przysłuchują się 
przedstawiciele prasy zagranicz
nej, obnażył przed m iędzynarodo
wą op in ą  i także przed opinią 
publiczną Francji, metody w yw ia 
du francuskiego, k tó ry  posługuje 
się placówkam i dyplom atyczny
m i w  Polsce dla zbierania in for
m acji szpiegowskich. Proces ten 
odsłania także istotne powody 
wściekłości kó ł rządzących Francją 
i  antypolskie j nagonki“ .

Ta sama „TRYBUNA LUDU"  w 
nr 40 dodaje następujące uwagi:

„Tak jest — oświadczył szpieg 
Robineau w  drugim  dniu rozpra
w y —  praca w yw iadu francuskie
go w Polsce miała charakter agre
sywny.

Teraz już rozumiemy dlaczego

ZMARTWIENIE SENATORA

Stateczny i  niezwykle spo
kojny mr. Wiliam Knowland, 
senator stanu Kaliforn ia  — 
wywołał niedawno panikę 
wśród zebranych kongres’ 
mnnótc amerykańskich, gdy 
wniósł projekt poprawki do

Bez retuszu...
już ofiary psychozy atomowo- stany jednego tuzina krzesał 
wodorowej! — Na szczęście elektrycznych!

■y je] inspiratorami!

HITLEROWSKI KABEL  
ZMIENIA CENTRALĘ

W Bonn — ic siedzibie 
„ marionetkowego rządu Ader 
natiera", zainstalowano dawny 
kabel telefoniczny H itlera , 
którym można prowadzić 400 
rozmów równocześnie. Kabał, 
który swego czasu łączył h it
lerowski Berchtesgaden z Mo
nachium, Rzymem. Paryżem 
oraz wszystkimi frontam i wo
jennymi, znany był z lego, ze 
ani razu nie padło w jego 
przewodach dowo —  pokój!

Pomoc amerykańska dla 
„ odrodzenia4i Europy przyj
muje w ramach dostaw mar- 
shallouskich coraz konkret* 
niejszą“  formę!

AMERYKANIE W SWOJE] 
KOLONU

Paryż w porze południowej. 
Grupa policjantów tc kaskach 
zbliża się do pewnego prze
chodnia, który gorliwie zaj
muje się fotografowaniem ru 
chu ulicznego. Wywiązuje się 
rozmowa:

Pan
xy » - - - , grafowania!wydaje sie., ze mc specjar

nie ma prawa foto-

nie się nie zmieni! Rozmowy 
prowadzić będzie znowu ta

centrala 
i ocea*

konstytucji amerykańskiej. U-
- asudnial, ze w rasiJt gdyby jedynie różnica, że 
Uiicccj niż połowa posłów stra-1ele, onicsna h,.dzie 
cna życie wskutek wybuchu nem* 
bomby atomowej — kongres
amerykański wobec braku KRZESŁA ELEKTRYCZNE 
konstytucyjnego ąuorum nie ą  p f ą y  MARSHALLA 
mógłby podjąć żadnej ważnej 
decyzji!

ale, jestem 
,New York

— Przepraszam, 
korespondentem z 
Times* a“ !

—  No, to pokaż pan legity
mację!

Przechodzień legitymuje się. 
Patrol policyjny zwraca doku
menty i oddala się.

Postępowy dziennik paryski
Grecki generał monarcho- UHumanitd, który podaje tę 

faszystowski Pangalos zażądał wiadomość, w ten sposób sto
ja k  widzimy, w Ameryce są od Stanów Zjednoczonych do- icia kropkę nad i: „ Przypuśćm

tri y, ze fotograf byłby z re
dakcji U  Humanité'*!?

CZARNY KRUK w BONN 
Niedawno w parlamencie** 

bo mień* kim padły okrzyki: 
Heil H itler!'*, To mile sercu 

zachód n i o-niem icchiej reakcji 
zawołanie wywołał przewodni- 
czący „ p a r la m e n tu g d y  po
dał do wiadomości, że ugrupo
wanie nacjonalistów niemiec
kich nazywać się będzie „P a r  
tią Rzeszy Nitmeckiej'*.

Ta neonazistowska frakcja  
liczy sobie „ oficjalnie“  750
tysięcy wyborców!

„SZUBIEN1CZNY HANDI
CAP!"

R jednym z „ cywilizowa
nych“  więzień amerykańskich- 
władze dbając o rozrywki dla 
swoich „ wychowanków", urzą
dziły me.cz piłkarski między 
złodziejami a mordercami. 
Wynik końcowy brzmiał 2:1 
dla złodziei. Gdy po końco- 
teym gwizdku „ sędziowskim“  
kapitanowie obu drużyn ści
skali sobie dłoń — kapitan 
drużyny ,,morderców“  pokle
pał protekcjonalnie stOego ko
legę po złodziejskim fachu i  
powiedział: „Z  góry mieliście 
więcej szans od nas! Dwóch 
naszych najlepszych graczy 
straciliśmy w ubiegłym tygo
dniu. Zostali powieszeni!"  —

niektórzy wyżsi urzędnicy francu
skich placówek, „o fic ja ln i“  sekre
tarze, w icekonsulowie, konsulowie 
in teresowali się nie ty lko  polskim  
i  inn i. tak żywo i  energicznie in- 
życiem gospodarczym, po litycz
nym, społecznym, w o jskow ym  i  
religijnym i, nie ty lko  inform acjam i 
dotyczącymi jednostek w o jsko
wych i  wojsk ochrony pogranicza, 
ale również dokładnymi, drobiaz
gowym i szczegółami dotyczącymi 
ka lib ru  broni, wszechstronnej cha
rakte rys tyk i samolotów, zdolno
ści pojazdów motorowych, stanu 
wyszkolenia, nowych kadr, ilości i 
rozmieszczenia paliwa i  wody. Ba, 
tzw. „szczegółowe ins trukc je " na
kazyw ały zbieranie In form acji o 
ochronie więzień, o uzbrojeniu za
łóg wartowniczych przy zakładach 
pracy, o wymikach strzelania na 
strzelnicach pułkowych.

Agresywny charakter francu
skiego wyw iadu w  Polsce b y ł w y 
raźny.

Proces szpiegów i zdrajców w  
Szczecinie, będący ostrzeżeniem 
dla tych, k tórzy  chcą zniszczyć 
pokój, musi być lekc ją  czujności 
dla nas, k tó rzy  pokój budujem y“ .

Tygodnik społeczno - po lityczny  
„TRYBUNA  , W O LN O ŚC I' (nr 7), 
stwierdzając, że w yrok zapadł a 
bitwa o pokój trwa, kreśli nasi. 
uwagi:

„G dy na procesie w  Szczecinie 
oskarżyciel publiczny żądał suro
wego i  sprawiedliwego w yroku  
dla szpiegów i zdrajców, górnicy 
Śląska, w łókniarze Łodzi, stoćz- 
niarze Szczecina wzmagali walką 
o przyśpieszenie rea lizacji planu 
6-letniego, ro ln icy  w łoscy zajm o
w a li ziemię obszarnikom, robotn i
cy Francji domagali się nowego 
rządu, rządu jedności ’dem okraty
cznej, masy pracujące kra jów  
zmarsbailizowanych w a lczy ły  prze
ciw ko dostawom am erykańskiej 
broni. „B itw a o pokój będzie w y 
grana" —  tym i słowami w yraz i! 
w  M oskw ie w ie ik i pisarz francu
ski w iarę i pewność po łowy ludz
kości, ogarniętej wzmagającym się 
ruchem w a lk i o pokój.

Z likw idow a liśm y jeszcze jedną 
piątą kolumnę imperializmu. Sto
czyliśm y jeszcze jedną b itw ę o po
kó j. W alka o pokój trwa. N ie za
pominamy, że na miejsce spalo
nego „Robineau nr 1“  im perializm  
będzie usiłow ał postawić „Robi
neau nr 2",

Ucząc się na doświadczeniach 
w ie lk iego k ra ju  Stalina, ofiarną 
pracą i świadomym w ys iłk iem  bę
dziemy wykuw ać potężną broń 
przeciwko wrogom pokoju i ludz
kości, przeciwko tym, k tó rzy  chcą 
rzucić ludzkość w  odmęty nowej 
w o jny, aby odechciało im  się w ty 
kać swój św iński ry j do naszego 
pięknego i coraz piękniejszego o- 
grodu“ .

Odrodzona „Caritas” będzie 
siużyć swym prawdziwym  

celom
Sprawa „C aritas '' nie schodzi z 

łamów prasy, choć, zdawałoby się 
jest to sprawa już całkow icie zała
twiona. 1 to załatwiona w  spo
sób słuszny, zadowalający cale 
społeczeństwo. Położono kres nad
użyciom na m ilionowe sumy, nad
użyciom tym  ohydniejszym, że po
pełniano je pod szyldem m iłosier

d z ia  i kosztem najbiedniejszych, 
sierot, kalek, starców. Nowe za
rządy, zarówno generalny ja k  i te
renowe, składają się zarówno z 
księży jak  i  św ieckich działaczy, 
kato lick ich  — wśród których jest 
zresztą w ie lu  dawnych pracowni
ków  ,Caritas", takich, którzy pra
cowali uczciwie i sumiennie.

„ŻYCIE W ARSZAW Y “  (nr 49) 
pisze na ten temat:

„M am y pełne prawo oczekiwać, 
że nowa, odrodzona Caritas" pod 
kie row nictw em  ludzi czystych 
rąk, popierana wydatnie przez 
Państwo i społeczeństwo, będzie 
mogła sprawniej i spraw iedliw ie j 
niż dotąd służyć swym prawdzi
wym  celom.

M im o to przeciw  takiemu roz
wiązaniu sprawy „Caritas“  podnio
sły się głosy nie ty lko  w  różnych 
„Głosach A m eryk i" i  em igracyj
nych gadzinówkach, co było  do 
oczekiwania, ale i w Polsce. Zna
leź li się biskupi którzy wzyw ali 
księży do bo jkotowania nowej 
„Caritas“ , ba. nawet „ lik w id o w a li"  
niektóre je j oddziały. Ukoronowa
niem tej akc ji było  oświadczenie 
biskupów, odczytywane w  n iektó4 
rych kościo łach.; Z treści jego w y 
nika, że jego autorzy niezbyt k ło 
począ^ się o losy tysięcy ludzi nie
szczęśliwych i potrzebujących po
mocy“ .

i
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Wybory do Rody Najwyższej ZSRR
Zgodnie z art. 54 Konstytucji Zw. 

Radzieckiego, Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR wyznaczyło na 
dzień 12 marca 1950 roku nowe w y 
bory do tego głównego organu w ła 
dzy państwowej w  ZSRR. Czyteln i
ków  polskich zapewne interesować 
będą niektóre szczegóły, dotyczące 
zarówno 6amej Rady Najwyższej 
ZSRR, jak  i systemu wyborczego.

Jak wiadomo, Konstytucja ZSRR zo
stała ogłoszona 5 grudnia 1936 roku. 
Ze względu na to, że w pracy nad 
nią brał w yb itny  udział Generalissi
mus Stalin, nazywa się ją Konstytu
cją Stalinowską. A rt. 3 konsty tuc ji 
m ów i: ..Cała władza w  ZSRR należy 
do ludu pracującego miast i  wsi w 
osobie Rad Delegatów Ludu Pracują
cego".

W yn ika  z tego, że organem władzy 
w  Związku Radzieckim są wybierane 
przez naród rady —  począwszy od 
rad m iejscowych aż do Rady N ajwyż
szej ZSRR. W  ten więc sposób zosta
ła usankcjonowana prawnie w  akcie 
ustawodawczym o największej donio
słości la nowa forma w ładzy ludo
wej, która jako rady robotnicze, żoł
nierskie i  włościańskie, zrodziła się w  
ogniu Rewolucji Październikowej (a 
nawet już wcześniej, bo w 1905 roku), 
w  walce rosyjskiego pro le tariatu z 
rodzimą i  zagraniczną burżuazją i 
k tóra zwycięsko przetrwała okres bu
downictwa socjalistycznego i  w o jny  
z h itlerow skim  najeźdźcą aż do dni 
naszych. H istoria  Wszechzwiązkowej 
Komunistycznej P artii (bolszewków), 
popularnie nazywana „H is to rią  
W KP(b)'‘ (wydanie polskie „Książki 

. i W iedzy" z 1949 roku, str. 201) pisze 
o tym  co następuje:

„Już w  pierwszych dniach rew olu
c ji po jaw iły  się Rady (Sowiety). Zwy
cięska rewolucja opierała się na Ra
dach Delegatów Robotniczych i  Żoł
nierskich. Rady Delegatów Robotni
czych, w  lu tym  zaś 1917 roku, pow
stańcy ’—  robotn icy i  żołnierze. Re- . 
wolucja  1905 roku wykazała, że Rady 
są organami powstania zbrojnego i  
równocześnie zalążkiem nowej, rewo
lucy jne j władzy. Idea Rad żyła w 
świadomości m ;s  robotniczych i  ma
sy urzeczyw istn iły ją  nazajutrz po 
obaleniu caratu z tą jednakże różn i
cą, że w  roku 1905 stworzone by ły  
jedynce Rady Delegatów Robotni
czych, w  lu tym  zaś 1917 roku, pow
stały z in ic ja tyw y  bolszewików Rady 
Delegatów Robotniczych i  Żo łn ie r
skich".

Rada Najwyższa ZSRR jest zgodnie 
z art. 30 kons ty tuc ji „naczelnym or
ganem władzy państwowej ZSRR". 
Składa się ona z dwóch izb: Rady 
Związku i  Rady Narodowości. O by
watele ZSRR w yb iera ją  delegatów do 
Rady Związku w  stosunku 1 delegat 
na 300 tysięcy ludności. Do Rady Na
rodowości zaś w yb iera ją  25 delega
tów  z każdej repub lik i związkowej,
11 delegatów z każdej repub lik i auto
nomicznej, 5 delegatów z każdego 
okręgu autonomicznego i  1 delegata 
z każdego okręgu narodowego. Repre
zentowanych jest w  nie j 60 narodo
wości.

Rada Najwyższa ZSRR wybierana 
jest na przeciąg lat czterech. Pierwsze 
w ybory w ZSRR na podstawie nowej 
konstytuc ji odbyły się w  1937 roku, 
następne z c i, na skutek W o jny  Naro
dowej, dopiero w roku 1946. Obecne 
w ybory  zatem odbywają się zgodnie 
z ustawą po up ływ ie czteroletniej 
kadencji Rady Najwyższej ZSRR.

Obie izby Rady Najwyższej ZSRR 
mają równe prawa w  zakresie in ic ja 
tyw y  ustawodawczej. W szelkie usta
w y muszą być uchwalone przez obie 
izby większością głosów. Sesje obu 
izb trw a ją  równocześnie.

Na wspólnym posiedzeniu obu izb, 
Rada Najwyższa ZSRR wybiera Pre
zydium, w  skład którego wchodzą: 
przewodniczący Prezydium, szesnastu 
zastępców, sekretarz i  24 członków. 
Zastępcami przewodniczącego są 
przedstawiciele 16 repub lik związko
wych, tworzących Związek Radziec
k i. Jak wiadomo, przewodniczącym 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
był od 1918 roku M ichał K a lin in ,, po 
jego śmierci zaś jest dotąd M iko ła j 
Szwernik. Do kom petencji Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR należy: zwo
ływ anie sesji Rady Najwyższej, in ter
pretowanie ustaw, rozwiązywanie Ra
dy Najwyższej w  razie braku porozu
mienia pomiędzy obu izbami i  pow
stałych stąd rozbieżności, rozpisywa
nie nowych wyborów, odznaczenia 
orderami, w ykonyw anie prawa łaski, 
ogłaszanie m obilizac ji w  razie przer
w y między sesjami Rady Najwyższej, 
ewentualne ogłaszanie stanu w o jny  w 
razie napadu zbrojnego na ZSRR, ra
ty fikow anie  ułmów międzynarodowych, 
mianowanie i  odwoływanie przedsta
w ic ie li ZSRR za granicą, mianowanie 
i odwoływanie naczelnego dowództwa 
s ił zbrojnych ZSRR, przyjm owanie l i 
stów uw ierzyte lniających. Rola Pre
zydium Rady Najwyższej ZSRR przy
pomina w  niektórych wypadkach ro
lę prezydentów poszczególnych 
państw na świecie, z tym, że działa
nie je j jest kolegialne a nie jednost
kowe.

Rada Najwyższa ZSRR ma przede 
wszystkim wyłączną władzę ustawo
dawczą w  Związku Radzieckim. Ona 
też powołuje g łówny organ w ykonaw 
czy w  państwie — Rząd Związku Ra
dzieckiego. Poza prawami przysługu
jącym i zarówno Prezydium Rady N a j
wyższej ZSRR (o k tórych mowa była 
wyżej), ja k  i  Radzie M in is trów  ZSRR, 
do kom petencji samej Rady N a jw yż
szej należy: zawieranie umów mię
dzynarodowych, sprawy w o jny i  po
ko ju , przyjmowanie w  skład Związku 
Radzieckiego nowych republik, kon
tro la  nad przestrzeganiem ustaw kon
stytucyjnych, zatwierdzanie zmiany 
granic pomiędzy republikam i związko
w ym i j  autonomicznymi, organizowa
nie obrony kra ju , zatwierdzenie bud
żetu państwowego, podatków i  do
chodów, ustalanie planów państwo
wych, zaciąganie pożyczek, ustalanie 
zasad użytkowania ziemi, , lasów i 
wód, ja k  również zasad w  dziedzinie 
ośw iaty i  ochrony zdrowia, wydawa
nie ogólnozwiązkowych aktów  amne

stii, ja k  też wszelkich innych uchwał
0 charakterze ustawodawstwa pracy, 
oraz z dziedziny sądownictwa i postę
powania sądowego, (kodeksy cyw ilny
1 karny), ja k  też prawach dla cudzo
ziemców.

Co do systemu wyborczego, to jest 
on czteroprzymiotnikowy. W ybory  w 
Związku Radzieckim odbywają się 
zatem na podstawie powszechnego, 
równego i bezpośredniego prawa w y 
borczego w  głosowaniu ¡tajnym. W y
bierać, jak  i  być wybranym i do Rady 
Najwyższej ZSRR mogą być ci oby
watele Związku Radzieckiego, którzy 
ukończyli 18 rok życia, bez względu 
na płeć, rasę, przynależność narodo
wą, wyznanie, wykształcenie.

Obywatele Związku Radzieckiego 
głosują w  wyznaczonych przez Ko
m isję W yborczą okręgach (każdy ma 
jeden głos) na delegatów, których l i 
stę wystaw ia wspólny Blok kom uni
stów i  bezpartyjnych.

Po dokonanym wyborze Prezydium 
poprzedniej Rady Najwyższej ZSRR 
zwołu je  nowowybramą Radę N a jw yż
szą najpóźniej w  miesiąc po w ybo
rach.

Znakom ity publicysta radziecki J. 
Uszerenko pisząc o systemie w ybor
czym w  ZSRR i, w  A ng lii, stwierdza 
m. in. co następuje:

Radziecki system wyborczy nie zna 
żadnych ograniczeń rasowych, naro
dowościowych, ani żadnych innych w 
realizowaniu przez obyw a te li ich pra
wa wyborczego. Jeden głos posiada 
zarówno m inister, jak i  szeregowy 
robotnik, członek A kadem ii i  k o ł
choźnic, marszałek Związku Radziec
kiego i  z w yk ły  żołnierz, trzykro tny  
Bohater Związku Radzieckiego i  m ło
dy chłopak, k tó ry  się uczy. Jeden głos 
posiada mieszkaniec w ie lom ilionow ej 
M oskw y i  mieszkaniec m aleńkiej, da
lek ie j wsi syberyjskie j.

W  ZSRR w yb o ry  są rzeczywiści® 
równe, dlatego że opierają się na 
prawdziwej równości wszystkich oby
wate li, na rów nych prawach po litycz
nych, wszystkich ludzi pracy społe
czeństwa socjalistycznego,

W  roku 1936 Józef Stalin, w  refera
cie o , pro jekc ie  nowej Konstytuc ji 
ZSRR, mając na względzie rozmaitych 
apologetów i  obrońców dem okracji 
burżuazyjnej, wskazywał:

„M ów ią  p równości obywatel1’', lecz 
zapominają, że nie może być rzeczy
w iste j równości między przedsiębior
cą a robotn ikem , m iędzy obszarni
kiem a chłopem, skoro pierwsi mają 
bogactwo i  wagę polityczną w  społe
czeństwie, a drudzy pozbawieni są 
i jednego i  drugiego, skoro ci p ierwsi 
są wyzyskiwaczami, a drudzy w yzy 
skiw anym i".

W  ZSRR, gdzie nie ma w yzyskiw a
czy i  wyzyskiwanych, w ybory do 
wszystkich organów państwowych są 
rzeczywiście powszechne, rzeczyw i
ście bezpośrednie i  rzeczywiście rów 
ne. System wyborczy w  ZSRR opiera

się na prawdziwej ludowej, soc ja li
stycznej dem okracji, to jest — na de
m okracji dla wszystkich.

KA M P A N IA  wyborcza w  związku 
z wyboram i do Rady N a jw yż

szej ZSRR zbiega się w tym  roku z w y 
borami do parlamentu angielskiego. 
Jakże wygląda sprawa „rów nych" 
wyborów w  W ie lk ie j Brytanii?

W  A n g lii w ybory nie są ani po
wszechne, ani równe. Fabrykantom, 
bankierom i obszarnikom angielska 
ordynacja wyborcza daje prawo g ło 
sowania dwa, a nawet w ięcej razy. 
W  A n g lii przedstawiciele klas w yzy
skujących posiadają ty le  głosów, w 
iłu  okręgach wyborczych znajdują się 
ich posiadłości.

Angie lska ordynacja wyborcza przy 
udzielaniu obywatelom prawa głosu 
k ie ru je  się przede wszystkim  ich sta
nem m ajątkowym . W  tym  punkcie, 
ja k  w  zwierciadle odbija się klasowy 
charakter angielskiego ustro ju  spo
łecznego, mimo że ozdabia go szyld 
labourzystowski.

W edług o fic ja lnych danych angiel
skich z r. 1939, okręg wyborczy C ily  
(centrum finansowe Londynu), k tó re 
go cała ludność łącznie z niem owlęta
m i w ynosiła 11 tys. osób, lic zy ł 43.802 
wyborców. Z tej liczby 37.718 osób 
posiadało w  C ity  ty lk o  swoje biuTa i  
przedsiębiorstwa, a mieszkało oczy
wiście gdzie indzie j. Wszyscy ci oby
watele mają prawo głosu zarówno w  
m iejscu swego zamieszkania, ja k  i  W 
C ity,

W  ja k i sposób wyznaczone są o- 
kręg i wyborcze w  A ng lii?  Oczywiści . 
zgodnie z interesam i klasowym i kó ł 
rządzących. W  A n g lii ilość wyborców 
w  okręgu waha się od 30 tys. do 100 
tys. osób. Często zdarza się, że ilość 
wyborców jednego okręgu 2—3 razy 
przewyższa ilość wyborców  w  innym  
okręgu, przy  czym w  okręgach robot
niczych wymagana jest największa 
ilość głosów.

Socjalistyczny system wyborczy nie 
ty lk o  głosi, lecz i  zabezpiecza rów 
ność obyw ate li ZSRR w  wykorzysta
n iu  przez nich ich prawa uczestnicze
nia  w  wyborach. Podczas kam panii 
wyborczej i  w  toku tajnego głosowa
nia  żadna presja na sumienie i  wolę 
wyborcy radzieckiego jest n iem ożli
wa, ponieważ w  ZSRR zlikw idowane 
zostały k lasy wyzyskujące, z likw id o 
wana została pasożytnicza mniejszość, 
która dla swoje j korzyści m ogłaby 
w yw ierać presję na wyborcę.

Jaskrawym tego kontrastem jest 
odbywająca 6ię obecnie kampania

wyborcza w  A ng lii. Powszechne obu* 
rżenie wszystkich postępowych A n 
g lików  w yw o ła ł fak t ograniczania w  
kam panii wyborczej angie lskie j p a rtii 
komunistycznej, awangardy angie l
skie j k lasy robotniczej, k tó re j ko ła  
rządzące W . B rytan ii nie udz ie liły  ze
zwolenia na wygłaszanie przemówień 
przez radio w  celu przedstawienia 
swego programu wyborczego, podczas 
gdy wszelkie inne ugrupowania mają 
do swej dyspozycji wszystkie środki 
propagandy. Czyż nie obnaża to całej 
ob łudy angielskiej dem okracji burżu
azyjnej, całej je j reakcyjne j istoty?

Porównanie chociażby ty lko  jednej 
strony systemu wyborczego i  p ra k ty 
k i wyborczej w  ZSRR i  w  A n g lii — 
równego prawa uczestniczenia w  w y 
borach —  ukazuje raz jeszcze niepo
mierną przewagę dem okracji soc ja li
stycznej nad tzw. „dem okracją" bur- 
żuazyjną.

Tyle publicysta radziecki. Omawia
jąc przebieg kam panii wyborczej, w  
Związku Radzieckim, warszawska 
„Trybuna Ludu" podkreśla, że:

„Tocząca się obecnie akcja przed
wyborcza w  Związku Radzieckim 
przebiega w  warunkach zw ycięskie j 
rea lizacji planu pięcioletniego, pełnej 
rea lizacji programu, z ja k im  cztery 
lata temu poszedł do w yborów  b lok 
kom unistów i  bezpartyjnych. U bo l
szewików słowo n igdy nie m ija  się 
z czynem.

Toteż masy pracujące Związku Ra
dzieckiego z entuzjazmem wysuwają 
jako pierwszego kandydata —  wodza 
narodów ZSRR, towarzysza Stalina. 
Ludzie radzieccy wysuwają również 
kandydatury najbliższych współpra
cow ników  Stalina. W ysuwają również 
kandydatury tych, którzy, najbardziej 
się przys łuży li sprawie wykonania 
programu P artii i Rządu: nowatorów 
produkcji i  m istrzów w ysokich p lo 
nów, działaczy ku ltu ry  socjalistycz
nej i  w yb itnych  naukowców.

W ysuwając kandydatury na jlep
szych i  najbardziej zasłużonych oby
w ate li do Rady Najwyższej ZSRR, 
W yborcy radzieccy czują się sami 
żołnierzam i w ie lk ie j a rm ii budowni
czych komunizmu. Toteż zebrania 
przedwyborcze przeistaczają 6ię w  
manifestację jedności moralno-poli- 
tycznej społeczeństwa radzieckiego.

Nastró j ja k i panuje wśród uczest
n ików . zebrań przedwyborczych w  
ZSRR można określić zdaniem: „pań
stwo —  to m y". 1 w  tym  jest g łęboki 
sens socjalistycznej dem okracji ra
dz ieck ie j." ’  .

Fabryka Farb i Lakierów
l / ł i V  GODEK

Sp. z o. o.

POZNAŃ-STAROŁĘKA, Starołęcka 2 Tel. 46-43
Kupi każdę partią bieli cynkowej i kalofonii
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W bieżąicym ro ku  w kraczam y w  
p ierw szy okres 6-letniego p la 

nu odbudowy W arszawy. Skończyła 
się odbudowa S tare j W arszawy, roz
poczynamy budowę Now ej S to licy  
P o ls k i P rzypom n ijm y p rzy  te j oka
z j i  ja k ie  są wytyczne tego p lanu. W 
ja k ic h  k ie runkach  potoczą się p lano
wane roboty, ja ką  zobaczymy W ar
szawę w  ro ku  1955 p rzy  końcu re a li
zac ji p lanu.

Nowa Warszawa z gran ic  ro ku  
1939, obejm ujących 141 km  kw ., roz
w in ie  się p lanowo w  W arszawski 
Zespół M ie js k i o obszarze 3 000 km  
kw . Jako pierwszy k ro k  na te j d ro 
dze p rzew idu je  się ju ż  obecnie w łą 
czenie do m iasta szeregu gm in  i  
m iejscowości, k tó re  zwiększą te re 
ny  adm in is tracy jne W arszawy do 
oko ły  400 km  kw ., tworząc tzw . Ze
spół Dzie ln ic Centra lnych.

M IA S T O  L U D Z I PRACY
Do roku  1955 W arszawa przyb ie

rze cha rak te r m iasta w yraźn ie  robo
tniczego. S tru k tu ra  socjalna ludno
ści przez planowe regulow anie je j 
p rzyrostu  u legnie zmianie. L iczba 
m ieszkańców W arszawy w  je j obec
nych granicach wzrośnie w  tym  o- 
kresie  do około 800 000, na pow ięk
szonych zaś terenach —  do 1 m ilio 
na. P rzew idu je  się przy  tym  skupie
n ie  w  sto licy 200 000 m ieszkańców- 
robo tn ików , zatrudn ionych w  prze
m yśle i  budow nictw ie . S tanowić to 
będzie zgodnie z p lanową s tru k tu rą  
około 40 procent ludności czynnej 
zawodowo.

Cały W arszawski Zespół M ie jsk i, a 
g łów n ie jego dzieln ice centra lne sta
ną się poważnym  ośrodkiem  prze
m ysłowym . Zak łady przemysłowe 
rozrzucone przed w o jną  bezładnie na 
obszarze całego m iasta, zostaną roz
mieszczone w  3 w ie lk ich  dzielnicach 
przem ysłow ych: na W oli. K am ionku 
i  Żeraniu. Oprócz tych  w ie lk ich

Powstaje nowa Stolica
POLSKI LUDOW EJ

dzie ln ic powstaną zespoły przem y
słowe na Okęciu, W ierzbnie i  Ż o li
borzu, a jako  uzupełn ien ie tego u k ła 
du zbudowane zostaną poszczególne 
fa b ry k i w  bezpośrednim sąsiedztwie 
osied li m ieszkaniowych. Z akłady 
przem ysłowe stojące wśród zie len i 
wyposażone w  potrzebne urządzenia 
społeczne dla swych załóg, staną się 
charakterystycznym  elementem k r a j
obrazu Nowej Warszawy.

B U DO W N IC TW O  M IE S ZK A N IO W E  
WŚRÓD SŁOŃCA I  Z IE L E N I

. W  parze z budową przem ysłu 
idzie budow nictw o m ieszkaniowe, bę
dące wyrazem  tro s k i o człow ieka 
pracy. Realizować je  będzie przede 
w szystk im  Z ak ład  Osiedli R obotn i
czych w  określonych planem re jo 
nach. T a k im i g łów n ym i k ie ru n k a 
m i jes t Trasa W— Z i  dalszy ciąg 
ul. M arsza łkow skie j. Powstaną tu  
dzielnice i  osiedla m ieszkaniowe na 
Pradze, S tarym  Mieście, M uranow ie, 
M iro w ie  i  M łynow ie . na M łocinach, 
Bielanach, Żoliborzu, w  rejonach 
placu Zbaw icie la , p lacu U n ii Lu be l
sk ie j i  na M okotow ie. Poza osiedlam i 
społecznymi pro jektow ane jest roz
poczęcie na szeroką skale budow nic
tw a  indyw idualnego dla  lu dz i pracy. 
Ogółem przew idu je  się budowę 120 
tysięcy nowych izb m ieszkalnych. 
Będzie to  budow nictw o nowoczesne, 
otoczone zielenią na terenach pe ł
nych św ia tła  I pow ietrza.

Spraw ie z ie len i p lan  poświęca 
w ie le  u w a g i W  okresie na jb liższych 
6 lat, Warszawa uzyska 1 100 ha 
urządzonych terenów  zie lonych i  
19 000 ha nowych zalesień. Uzupeł

n ien iem  będą inw estyc je  sportowe 
ja k : boiska szkolne 1 osiedlowe, 
przystan ie nad W isłą, budowa Domu 
Sportowego. H a li Sportowej na 
G rzybow ie i  w ie lk i S tadion O lim p ij
ski.

TR O S K LIW A  O PIEK A  
ZDRO W OTNA

Nad zdrow iem  mieszkańca rozta
czana będzie coraz trosk liw sza opie
ka za pośrednictwem  rozbudowanej 
sieci ośrodków zdrow ia, am bulato
r ió w  aptek 1 szpita li. Powstanie 
w ie looddzia łow y szp ita l na Żo libo
rzu. Ilość łóżek szpita lnych dojdzie 
w  ro ku  1955 do 10 000, przewyższa
jąc norm ę przedwojenną praw ie 
dw ukro tn ie .

Z podniesieniem stanu zdrowotne
go m iasta w iążą się inw estyc je  w o
dociągowo-kanalizacyjne, k tó re  prze
prowadzone zostaną przede wszyst
k im  na peryferiach, na jbardzie j pod 
tym  względem zaniedbanych. Po o- 
kresie la t  1950 — 55, 97 procent lu 
dności s to licy  korzystać będzie. z 
wodociągów a 85 procent n ierucho
mości będzie w łączonych do sieci ka 
na lizacyjne j.

U SPR A W N IEN IE  K O M U N IK A C J I

W  zakresie ko m u n ikac ji in w es ty 
cje Planu 6-letniego wprowadza za
sadnicze zm iany w  układzie  W ar
szawskiego Zespołu M iejskiego. K o 
le j ukończy e le k try fika c je  węzła 
warszawskiego, budowę 3 dworców: 
Głównego w  śródm ieściu oraz Za
chodniego i  Wschodniego, budowę 
s tac ji tow arow ych i  technicznych do 
obsługi pociągów oraz doprowadze

nie  do pe łne j przelotności l in i i  śred
nicow ej na 4 torach. Rozpoczęta zo
stanie budowa podstawowej inw e
s ty c ji d la  masowej kom u n ika c ji oso- 
bowej t j .  Szybkie j K o le i M ie jsk ie j 
(warszawskiego m etra). P ierw szy je j 
odcinek, z rea lizow any w  la tach 
1950 —  55 połączy północne dzielnice 
m ieszkaniowe na B ie lanach ze śród
mieściem —  al. Jerozolim skim i.

Sieć u liczna zostanie rozbudowana 
i  wyposażona w  liczne postoje samo
chodowe, garaże i  stacje ob s łu g i N a j
ważniejsze inw estyc je  w  ty m  zakre
sie —  to budowa Nowej M arsza łkow 
sk ie j od Żoliborza do ul. P u ław sk ie j 
przebic ie  al. N iepodległości do D w or
ca Gdańskiego, przedłużenie al. Je
rozo lim skich  do Dw orca Zachodnie
go-

Inw estyc je  M ie jsk ich  Zakładów  
K om un ikacy jnych , poza budową sze
regu zajezdni i  warsztatów , obejmą 
budowę 50 km  now ych tras tram w a
jow ych  i  tro lleybusow ych. W  końcu 
ro k u  1955 tabo r M Z K  liczyć będzie 
550 wozów  tram w a jow ych , 150 tro l-  
leybusów i  300 autobusów.

PRZEDSZKOLA, SZKO ŁY  
I  UC ZELNIE

Baczną uwagę zwraca p lan  6-le tn i 
na inw estyc je  szkolnictwa, p racu ją 
cego jeszcze w  n iezw ykle  ciężkich 
w arunkach. Powstanie 130 przed
szkoli, w  k tó rych  znajdzie pom ie
szczenie 13 000 dzieci. P lan p rzew i
du je  budowę 66 szkół powszechnych, 
22 podstawowych i  50 szkół zawodo
wych. Przez w ybudow anie szeregu 
bur» i in te rna tów  dla  3 000 uczniów

um o ż liw i się m łodźieży z całej Pol
s k i korzystan ie z ośrodków naucza
n ia  w  sto licy. Wyższe Uczelnie o- 
trzym a ją  pó ł m ilion a  m  sześć, no
w ych  gmachów, co pozw o li na roz
budowę dz ie ln icy un iw ersyteck ie j 
w okó ł Pola Mokotowskiego. D la  s tu 
dentów  p lan przew idu je  budowę ok. 
330 000 m sześć, now ych domow aka
dem ickich.

M O ZG  I  SERCE CAŁEJ P O LS K I

Inw estyc je  p lanu 6-letniego w p ro 
wadzą najw iększe zm iany »a obsza
rze śródm ie jsk im  gdzie zloka lizow a
na zostanie większość budow nictw a 
k u ltu ry  i  sz tuk i oraz a d m in is tra c ji 
i  b iu r. Powstanie tu  w ie lka  kompo
zycja  zespołów gmachów, p laców  i  
u lic , k tó ra  stanie się p raw dziw ym  
mózgiem i  sercem nie ty lk o  W ar
szawskiego Zespołu M iejskiego, ale 
oaiej Polski.

D la  ugyskania pełnego w yrazu  p la 
stycznego, inw estyc je  śródm iejskie 
zostaną skoncentrowane w zd łuż pod
stawowych tras śródmieścia ja k  u l. 
M arszałkowska, Trasa W —Z, Oś 
Saska i  h is to ryczny ciąg Zam ek-Bel* 
weder.

Z  g łównie jszych in w es tyc ji po
wstaną tu: Centralny Dom K u ltu ry  
przy poszerzonej ul. Marszałkowskiej, 
Ratusz przy pl. Teatralnym, Dom M ło
dzieży, Dom Chłopa, Zamek, k tó ry  
dźw ign ię ty  zostanie z ru in , F ilh a rm o
nia warszawska, zespół Teatru W ie l
kiego, 2 nowe teatry, 14 k in  itp.

W szystkie inwestycje zaplanowana 
zostały w  ten sposób, by w pełni mo
g ły  być wykonane. Plan 6-letni bo
wiem ogranicza do minimum rozw ią
zania prowizoryczne, zwłaszcza dla 
inw estyc ji podstawowych i  stosuje 
w  całej rozciągłości zasadę koncen
tra c ji, k tó ra  zapewni rea lizację skoń
czonych zespołów urbanistyczno-ar
chitektonicznych.
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S Z C Z E C I N .  Na scenę Teatru 
Polskiego wchodzi niedługo „Zem sta" 
Fredry ze świetnym  aktorem Czesła
wem Brylińskim  w  ro li Cześnika, Kfc- 
żyseria spoczywa również w  rękach 
tego samego artysty, k tó ry  w  tym 
roku obchodzi 40-lecie swojej pracy 
scenicznej-

S Ł U P S K .  Dzięki zabiegom To* 
warzystwa M iłośn ików  Sceny, które 
przygotow uje się do występów, od- 
remontowano salę Teatru i  wkrótce 
już, w  braku zawodowego zespołu, za* 
cznie dawać przedstawienia go rliw y i 
chętny zespól ochotniczy.

G D A Ń  S*K. D la uczczenia 113 ro
cznicy śmierci Puszkina odbył się w 
tych dniach w  Teatrze W ie lk im  „Pora
nek“  z udziałem Fr- Fenikowsldego 
oraz Jęsiakówny, K. Czekotowskiego, 
Borey, Zespołu Żywego Słowa „Czy* 
te ln ika ‘‘ i  O rk iestry  F ilharm on ii Bał* 
ty c k ie j.

D la um ożliw ienia m łodzieży pozna* 
n ia  bogactwa tańca ludowego zorga* 
n iżowa! wojew ódzki zarząd ZMP spe- 
c ja ln y  kurs nauk i tańca ludowego w 

. sali Liceum Bolesława Chrobrego w  
Sopocie.

K ry tyk  muzyczny Robert Satanow* 
sk i omawia dwa ostatnie koncerty 
F ilharm onii B a łtyck ie j w  wykonaniu 
Grażyny Bacewiczówny oraz koncert 
P rokoliewa wykonany na fortepianie 
przez Krystynę Jastrzębską i  I I  Sym* 
fonię Skriabina, wykonaną przez or* 
kiestrę pod dyrekcją W odiczki. Dru* 
g i koncert F ilharm onii, poświęcony 
twórczości Karłowicza, ze . współu- 
działem skrzypka Tadeusza W roń* 
skiego spotkał się z dobrą recenzją.

W  Sopocie w  au li Liceum odbył się 
pojńs uczniów Szkoły Muzycznej,

W  sali Domu Lite ratów  odbył się 
12 bm- w ieczór poświęcony twórczo
ści Conrada. Prelekcję w yg łos ił Ed- 
ward M isio lek. W  tejże sali również, 
dnia 15 bm. w yg łos ił W aldem ar Voice 
odczyt pod ty tu łem  „Podstawowe za* 
łożenia e tyk i Frycza Modrzewskiego 
i  jego stosunek do szlacheckiego dua* 
lizm u“ . W stęp b y ł wo lny.

Z in ic ja tyw y  M in . K u ltu ry  i  Sztu* 
k i  powstały na W ybrzeżu 4 nowe os 
gniska ku ltu ry  plastycznej m ianowi- 
cie: w  Gdańsku, Gdyni, Nowym  pors 
cie i  Kartuzach- Jak wiadomo kształ* 
c ić one będą zdolnych ochotników.

Teatr Łą tek we Wrzeszczu przygo
tow a ł na Festiwal Sztuk Radzieckich 
„C zarodzie jski Kalosz“  M atw ie jew a i  
jedzie z tą sztuką na konkurs do 
Warszawy.

G D Y N I A .  Dnia 10 odbyła się 
odprawa referentów kultu ra lno-ośw ia
tow ych i  k ie row n ików  św ie tlic  przy 
związkach zawodowych- W  om awia
nych planach położono nacisk zwłasz* 
cza na współpracę w si z miastem i 
rozszerzenie ilośc i kó ł samokształ- 
ceniowych i  artystycznych.

E L B L Ą G .  Teatr O lsztyński im. 
Jaracza, k tó ry  stale d a je , przedsta* 
w ien ia  w  sali Transportowców cie
szy się wzrastającym powodzeniem. 
Po pokonaniu w ie lu  trudności począł* 
kowych, zdobył publiczność, k tóra l i 
cznie uczęszcza na „O dw ety“  Krucz
kowskiego. Fo znalezieniu odpowie
dnich mieszkań dla artystów, będzie 
m ógł zespół zamieszkać w  Elblągu, co 
zapewni ciągłość jego pracy. '

G R U D Z I Ą D Z .  O rkiestra sym
foniczna pod dyrekcją Edwarda Bu* 
rego ze solistą W aldemarem M arci- 
szewskim w ystąp iła  z koncertem po
pularnym  „M uzyka dla wszystkich“  
w  Grudziądzu, Świecili i  Chełmie. Na 
program składały się u tw ory Mozar
ta, Schuberta, W ebera i  Rimskiego* 
Korsakowa. ■

Rośnie szybko księgozbiór B ibliote* 
k i  M ie jsk ie j, k tó ra  z 700 książkami, 
otworzyła  w  roku 1946 wypożyczalnię, 
obecnie wraz z f i l ią  posiada już prze* 
szło 6 400 tomów, a liczba czytelni* 
ków  wzrasta z dniem każdym.

T O R U Ń. W  ramach a k c ji zacie* 
śniania więzów między miastem a 
wsią, odw iedził toruński Teatr wieś 
Grębocin , ze sztuką „B łęk itna  Porce
lana“ . W rażenie w yw ołane*w idow i=  
skiem z prawdziwego zdarzenia tam, 
gdzie n igdy tea tr jeszcze nie doje
chał, by ło  bardzo w ie lk ie .

B Y D G O S Z C Z .  Zespól św ie tli
cowy ZZK przy „W arsztatach Mecha
nicznych“  wystąp ił 12 bm. na scenie 
starego teatru ze sztuką: „Romans z 
W odew ilu “ - Reżyserował } k ie row a ł 
zdolnym i ochotnikam i artysta scen 
po lskich M ieczysław  W ieliczer.

W  Pomorskim Domu Sztuki w yg ło 
s ił W ilhe lm  Szewczyk prelekcję na 
tem at lite ra tu ry  niem ieckie j.

P O Z N A Ń .  Muzyczny Poznań tę* 
łn i życiem. Poza niesłychanym powo
dzeniem ostatnich przedstawień ope
rowych, zwłaszcza „H a lk i“  w  zupeł
n ie  nowej inscenizacji, raz po raz od* 
byw ają się doskonale koncerty w  auli 
un iwersyteckie j. Ostatnio gra ł Zyg* 
munt L is ick i, dając interesujący pro*

gram utw orów  Chopina i  kompozyto* 
rów  rosyjskich i  francuskich oraz 
znana pianistka angielska Suzan 
Śliwko dała rec ita l fortepianowy z 
litw oram i Scariettiego, Bacha, Bee* 
thoyena i  innych-. Poza tym  stałą 
frekwencją i  powodzeniem cieszą się 
publiczne lekc je  słuchania muzyki.

W  ramach wieczorów dyskusyjnych 
L ig i Kobiet odbyła się w  sali Stare
go Ratusza impreza pod tytu łem  
„Karnaw a} w  muzyce“ , z bogatym 
programem pieśni i  piosenek wystą
p il i uczniowie i  uczennice prof. Fe* 
dyczkowskiej.

Na Czwartku Literackim  wystąpi! 
Jan Brzoza z wieczorem autorskim.

G O R Z Ó W .  Przy Państwowej 
Szkole Ogólnokształcącej powstał 
m łodzieżowy teatrzyk — Studio pod 
nazwą „Teatr Młodego W idza“ . Siła* 
m i m łodzieży szkolnej pod facho
wym  kierownictwem  Bolesława Ro= 
sińskiego, podniesiono poziom zesp®* 
lu . Obecnie przygotowuje się sztukę 
rosyjską: „T u  m ówi T a jm yr“  i  ba j
kę Ewy Szelburg-Zarembiny „Za 
siedmioma górami'“ .

W  Y R Z Y S K. Staraniem miejsco
wego Towarzystwa PrSyjaciól Żołn ie
rza w  udekorowanej salt Domu 
Dziecka odbył się koncert zespołu or
k iestry  jednostki W ojska Polskiego.

W R O C Ł A W .  W ydzia ł K u ltu ry  
i  Sztuki przy Zarządzie M ie jsk im  
przystępuje do reorganizacji wszyst
k ich  zabytkowych budynków. Każdy 
budynek otrzyma tabliczkę ochronną. 
Przeprowadzi się równocześnie osza
cowanie tych budynków i  sporządzi 
kosztorys remontu. Poza tym  przewi* 
du je się ożyw ienie działalności świe* 
t lić  samorządowych i  otwarcie k ilku * 
nastu nowych. Szczególną uwagę po
św ięci się M ie jskiem u M łodzieżowe
mu Domowi K u ltu ry, k tó ry  ma w  planie 
występy artystyczne i  teatralne w 
św ietlicach wrocławskich, zwłaszcza 
na peryferiach.

Z in ic ja tyw y  „A rtosu " Zespól Pań
stwowej Opery i  Baletu rozpoczął ak
c ję  objazdową większych zakładów 
pracy z montażami operowymi. Do
tychczas odwiedzono: Brzeg Dolny 1 
B ielawę ze „Sprzedaną Narzeczoną“ . 
Św ietlice fabryczne w ita ją  zespoły o- 
perowe z entuzjazmem.

Związek A rtystów  P lastyków urzą
dza wystawę V las tim ila  Hofmana, 
k tó ry  w  tym  roku obchodzi 45--lecie 
swojej pracy twórczej. Obecnie a rty 
sta ży je  i  pracuje w  Szklarskiej Po
rębie. Ponieważ obrazy jego rozsiane 
są po całe) Polsce i  trudno je  zebrać, 
Związek P lastyków prosi wszystkich, 
którzy dzieła tego mistrza posiadają, 
o zgłoszenie ich w  Związku Plasty
ków  w  W rocław iu . * i

Konferencja robocza wykazała żywolność
Domów Społecznych na Ziem i Lubuskiej

Po raz pierwszy od powstania 
Domów Społecznych na Ziem i L u 
buskiej (1945 r;) K u ra to r iu m  O- 
kręgu Szkolnego Poznańskiego 
zwołało dwudniową konferencję 
przy warsztacie pracy d ia wszy
s tk ich  k ierow ników  domów spo
łecznych. Odbyła się ona w Domu 
Społecznym w Pile w dn iach 10— 
11 lutego. W zię li w n ie j udzia ł 
oprócz w izyta torów  KOSP przed
staw iciele PZPR, przodownicy p ra 
cy, k ierow nicy Poradni św ie tlico 
wych Okręgu Poznańskiego, k ier. 
ośw iatowi m iejscowych zakładów 
przemysłowych. Poza ty m  na 
konferencję  p rzyby li: przedsta
w ic ie l Zarządu Głównego P o l
skiego Zw iązku Zachodniego —• 
m gr. Duda i  k ie row n ik  Okręgu 
PZZ —  Biedka.

Na wstępie w izy ta to r Sawiński 
podniósł w ie lką rolę i  znaczenie 
kon fe renc ji roboczych. Szereg tre 
ściwych i  ak tua lnych  re feratów , 
ja k : „H is to ria  rozw oju Domów 
Społecznych“  (insp. Jarczewski), 
„Zadanie  Domów Społecznych na 
Z iem i Lubuskie j w  dobie obec
n e j“  (wiz. Saw iński), „C zyte ln ic
tw o jako  jedna z fo rm  pracy o- 
św iatowej w  Domach Społecz
n ych “  (włz. B iłozor), „W spółpraca 
Domów Społecznych na  odcinku 
w a lk i z analfabetyzm em  (wiz. 
Zbąszyniak) przedstaw iły p raw dzi
w y obraz właściwej pracy oświa- 
.towej w Domach Społecznych. 
Również pe łną żywotność Domów 
Społecznych na odcinku fo rm  
prac k u ltu ra ln o  - oświatowych 
w ykazały sprawozdania k ie row n i
ków  DS. M im o w ie lk ich  braków 
finansow ych prace zespołów DS 
przyb ra ły  na  sile.

N ajważniejszym  m om entem  
ko n fe renc ji roboczej by ły  przepro
wadzone hospitacje zajęć k ilk u  
różnych fo rm  prac oświatowych. 
W ykazały one wysoki poziom 
wszystkich zespołów. Uczestnicy 
kon fe renc ji i  zaproszeni goście z 
pe łnym  zadowoleniem b ra li udzia ł 
w zajęciach. N ie jednokrotn ie  b y li 
szczerze zdum ieni tra fn y m  i  rze
czowym podejściem poszczegól
nych członków zespołów do obec
nej rzeczywistości. Ńa każdym od
c inku  pracy w idać pęd do oświa
ty  i  p ragnienie zdobycia ja k  n a j
większej wiedzy.

Rzeczowa dyskusją zarówno nad 
sprawozdaniam i k ierow ników  DS 
ja k  i  przeprowadzonym i hosp ita 
c ja m i zajęć zespołów da ła  uczest
n ikom  możliwość dokładnego 
przeanalizowania dotychczaso-

l i r o  T AT K  I
P iątą rocznicę wyzwolenia El

bląga, miasta i powiatu przez 
Armię Radziecką i Wojsko Polskie 
uczczono w sposób godny podkreśle
nia. Mianowicie w gromadzie Próch- 
nik i, położonej na Żuławach Elblą
skich odbyło się uroczyste .otwarcie 
pierwszej na terenie powiatu spół
dzielni produkcyjnej, do której przy
stąpiło 49 rodzin.

W Elblągu — mieście na uroczy
stym wspólnym posiedzeniu Miejskiej
i  Powiatowej Rady Narodowej prze
wodniczący gdańskiej WRN Duda — 
Dziewierz, podsumował osiągnięcia 
powiatu od chwili wyzwolenia, zazna
czając, że mieszkańcy odwodnili po
nad 6 tys. ha. zalanych przez hitle
rowców obszarów rolnych, zlikwido
wali ponad 12 tys. ha odłogów, odbu
dowali ponad 1.000 domów mieszkal
nych i 650 budynków gospodarczych.

Na zakończenie posiedzenia odbyło 
się wręczenie nagród i odznaczeń 180 
przodującym robotnikom i rolnikom  
elbiąskim, zasłużonym przy odbudo
wie miasta i powiatu.

D la uczczenia Międzynarodowego 
Dnia Kobiet robotnice war

szawskich fabryk postanowiły w dn. 
6, 7 i 8 marca zaciągnąć przy swych 
warsztatach „ Warty Pokoju“ .

. Niezależnie od „W art Pokoju" ro
botnice we wszystkich stołecznych za
kładach przemysłowych podejmują 
zobowiązania stałego zwiększenia wy
dajności pracy i polepszenia jakości 
produkcji.

N a posiedzeniu Sejmowej Ko
misji Planu Gospodarczego i 

Budżetu poseł Wycech podkreślił 
trzy główne zadania, które przyświe
cają polityce oświatowej Polski Ludo
wej: zdemokratyzowanie oświaty po
przez je j upowszechnienie, przygoto
wanie kadr pracowniczych dla gospo
darki narodowej oraz popieranie roz
woju twórczości naukowej i kultu-

ialno - artystycznej. Ogółem mamy 
becnie ponad 71 tysięcy szkół i kur

sów, od przedszkoli do szkół akade
mickich — z 5 milionami 586 tysiąca

mi uczniów i 165 tysiącami nauczycieli 
nie licząc kursów oświaty rolniczej. Z 
liczb tych wynika, że uczy się jedna 
czwarta obywateli. Ogółem przewidy
wane wydatki na cele oświaty i ku l
tury w 1950 r. wyrażają się sumą 
bl sko 132 miliardów zł.

Na pomoc dla młodzieży prelim i
nowano w budżecie ogółem ponad 15 
miliardów zł. Dzięki polityce stypen
dialnej i działalności, komisji społecz
nych uległa zmianie struktura soc
jalna młodzieży na korzyść dzieci ro
botników i  chłopów.

Polska Ludowa odczuwa poważne 
braki kadr fachowców. Plan 6-letni 
przewiduje przeszkolenie w szkołach 
przysposobienia zawodowego 1,3 m i
liona robotników. Ponadto trzeba bę
dzie przeszkolić 800 tys. pracowników 
rzemieślniczych w szkołach 1 stopnia, 
ok. 300 tysięcy techników — absol
wentów szkół 77 stopnia, wreszcie ok. 
150 tysięcy fachowców z wyższymi 
studiami technicznymi.

Na 6S szkół wyższych mamy obec
nie 31 szkół akademickich i  37 nie- 
akademickich.

Hózwój akcji wczasów pracowni
czych w Polsce Ludowej jest 

stały i  systematyczny. Rozbudowuje 
się instytucja wczasów, zwiększa się 
liczba domów wypoczynkowych i licz
ba wczasowiczów. W r. 1946 skorzy
stało z wczasów 177 tys. związkow
ców, w 1947 r. 236 tys., w 1948 r. — 
316 tys., a w roku ubiegłym 451.720.

IV r. 1950 przewiduje się zwiększe
nie liczby wczasowiczów o 21 proc. w 
porównaniu z rokiem ub., to znaczy 
z wczasów skorzysta 546.200 osób. 
Plan 6-Ietnl przewiduje wysłanie w r. 
1955 1 miliona związkowców de do
mów wypoczynkowych.

Pierwszeństwo w korzystaniu z do
mów wczasowych mają przodownicy 
pracy, racjonalizatorzy, mistrzowie 
oszczędności, zatrudnieni przy szcze
gólnie ciężkich i wyczerpujących pra
cach, to jest ci, którzy najbardziej 
pomnażają bogactwo narodowe.

wych niedociągnięć i  usterek w 
pracach oświatowych. Następnie 
k ierow nicy Poradni przeprowadzili 
ze w szystkim i zespołami wspólne 
zajęcia .świetlicowe. S ta ły się one 
cen tra lnym  punktem  konferencj i 
roboczej. B iorący udzia ł w  zaję
ciach św ietlicowych (około 140 
osób) nie chcie li opuścić sali, do- 
praszając się potworzenia zajęć.

Ogólnym podsumowaniem w y
n ików  kon fe renc ji za ją ł się prze
wodniczący wiz. Sawiński, dzię
ku ją c  uczestnikom za włożony 
tru d  w prace dwudniowego zjazdu, 
zapow iadając jednocześnie odby
cie i  zwołanie następnej kon fe 
re n c ji przy warsztacie pracy w

mieś. kw ie tn iu  br. w  Domu Spo
łecznym w Rawiczu, co zebrani 
p rzy ję li entuzjastycznie.

Również Przedst. Zarządu G łów
nego PZZ m gr Duda om ów ił 
w yn ik i osiągnięte przez Domy Spo
łeczne na podstawie złożonych 
sprawozdań oraz zapewnił zebra
nych  o ciągłej trosce nad Doma
m i Społecznymi Polskiego Związ
ku  Zachodniego, roztoczonej od ro 
ku  1946.

Na ty m  obrady zakończono. 
W ydzia łow i VO i  K D  KOSP nale
ży przyklasnąć za wprowadzenie 
nowej fo rm y  kon fe renc ji robo
czych.

Aleks. D.

i m  s a  i iE is j m a
W  Zielonej Górze została otwarta 

I I I  W ystawa Rzeźb ' cenionej rzeż- 
b ia rk i W andy Sokołowskie j-M ajer* 
skie j. W ystawa la urządzona została 
dzięki poparciu b iura w ystaw  zarzą
du głównego Związku Zawodowego 
Plastyków. Sokołowska w ystaw iła  
ok. 40 rzeźb wykonanych w  zie lono
górskiej p racow n i., W iększość prac 
by ła  ju ż  wystaw iona na wystawach 
w  Poznaniu, Krakowie. Gorzowie, 
Międzychodzie i  Z ielonej Górze. 
Szereg prac doczekało się cennych 
nagród. Z nowych prac w ystaw io
nych po raz pierwszy, w yliczyć na
leży popiersie Tadeusza. Kościuszki', 
„N iem ow lę” , „Junak” , „A k t  —  kom 
pozycja” , „Dzieci”  oraz ca ły  szereg 
udanych m in ia tu r portretowych, k tó 
re zdobyły artystce najw iększą popu* 
larność. Zainteresowanie wystawą 
jest duże, a zwiedza ją  głównie m ło
dzież oraz św iat pracy. Ostatnio a r
tystka otrzym ała propozycję przenie
sienia w ystaw y swych prac do No* 
•wej Soli i  Gorzowa. Bawiąc ostatnio 
w  Zielonej Górze odw iedziliśm y ar
tystkę w  je j bardzo skromnej pra
cowni. Sokołowska pochodzi z W ar
szawy. Tam pobierała nauki począt
kowe i  tam kończyła  rzeźbiarstwo 
u prof, Tadeusz-a Breyera (Akademia 
Sztuk Pięknych). Przed drugą w o j
ną artystka znana już  jest w  stolicy-. 
Bierze udział w  różnych wystawach, 
zbiera nagrody, ma zamówienia. 
Szczególnie życzliw ie  przy jm uje  k ry * 
tyka wspaniałą rzeźbę „Dziecko” , 
wystaw ioną w  warszawskim IPS=ie. 
Specjalnością artys tk i to rzeźby por
tretowe w  form ie głów, popiersia, 
oraz m in ia tu ry. (Słynne są m in ia tu r
k i w yb itnych  artystów  scen po l
skich). Po w o jn ie  Sokołowska bie
rze udzia ł w  4 wystawach urządzo
nych przez plastyków Ziem i Lubu
skie j. (Zielona Góra. Gorzów, M ię 
dzyrzecz). W  Zielonej Górze urzą
dza 2 własne wystawy, cieszące się

poważnemu uszkodzeniu. A rtys tka  
pracowała na W ZO  w ykony w uj ąc 
rzeźby dekoracyjne dla pawilonu 
„C złow iek” . W  najbliższym  czasie z 
twórczością a rtys tk i zapozna się Ra* 
dom na M iędzyokręgowej W ystaw ie 
TPSP, dalej Poznań i  Warszawa (lu-

„ Lubuszanka"

powodzeniem. Obecnie artystka przy
stępuje z pomocą Zarządu Głównego 
ZZAP do zorganizowania nowej w y 
stawy w  tym  mieście. Na W ystaw ie 
Ziem Odzyskanych Sokołowska nie 
brała udzia łu ty lk o  dlatego, że, rzeź
by je j w  czasie transportu u leg ły

„Profesor X “

ty  — marzec) na I  Ogólnopolskiej 
W ystaw ie Plastyki. Wspomnieć w y 
pada, że artystka podarowała dosko
nałą m in iaturę „G łów ka Solskiego”  
dla Muzeum Przemysłu A rtystyczne
go w  Krakowie, Z okazji Kongresu 
Zjednoczeniowego Stronnictw  Ludo
wych artystka wykonała rzeźbę zaty* 
tułowamą „Lubuszanka” . Rzeźba ta 
by ła  darem delegatów z okazji h isto
rycznego kongresu. Ostatnio artystka 
ukończyła po rtre t Tadeusza Kościu
szki, przeznaczając go na wystawę 
warszawską w  bież. roku. Rozmawia
m y z artystką o je j planach na przy
szłość. —  „In teresuję się zagadnie
niem dostosowania rzeźby, do po
trzeb nowej socjalistycznej ar
ch itek tu ry ”  —  mówi artystka. „A le  
na to potrzeba kontaktów  z większy
m i ośrodkami. Powinnam bywać w 
W arszawie, Krakow ie. W roc ław iu .”  
Obecny przy rozmowie z rzeźbiarką, 
je j małżonek, artysta malarz Juliusz 
M ajersk i dodaje: „Dziś ju ż  na szczę
ście troszczą się coraz bardziej o nas 
artystów, na p row incji. W  miarę 
możności Zarząd Okręgowy i  G łów- 
ny pomagają, zapraszają do udziału 
w  wystawach. Jeżeli chodzi o moje 
prace, to kończę kom ple ty szkiców 
z okresu w ojny. Na O gólnokrajową 
W ystawę w  W arszawie w bieżącym 
roku  przygotow uję cyk l kom pozycji 
zatytu łow any: „W a ryń sk i” . Dalej
mam na warsztacie cyk l szkiców p t.: 
„O d Lenina do Berlina” . C yk l ten 
m ówić będzie o braterstw ie broni 
i  sojuszu A rm ii Radzieckiej i  Odro* 
dzonego W ojska Polskiego“ . Opu* 
szczając pracownię artysiów  sk ła 
dam im serdeczne życzenia, by ich 
p lany zostały uwieńczone powo
dzeniem dla dobra szerokich mas 
naszego społeczeństwa dia dobra 
nowej, budującej się ku ltu ry  socja
listycznej w  Polsce.

W ład. I. Ciesielski

Sanatoria zdrojowiskowe 
N dla robotników

Sanatoria zdro jow iskowe, dostępne 
przed w o jną  dla  n ie liczne j grupy 
osób dobrze sytuowanych m a te r ia l
nie, zostały po w yzw olen iu  udostęp
nione ludności pracującej, a przede 
w szystk im  robo tn ikom  i  chłopom 
Pracownicy fizyczni, k tó rzy  w  okre 
sie. sanacyjno-kapita lis tycznym  n e 
m og li zw yk le  m arzyć o leczeniu sa
na to ry jn ym  chorób serca, przewodu 
pokarm owego, gośćca czy -ischiasu

obecnie m ają do !kvej dyspozycji 
60 procent ogólnej liczby m ie jsc w  
sanatoriach w łasnych Zak ładu  Ubez
pieczeń Społecznych i  w  sanatoriach 
pnzez ZUS kon traktow anych . Ponad 
3 000 rob o tn ików  miesięcznie może 
k rzystać z dobrodzie jstw  leczeń'a 
w tak ich  uzdrow iskach ja k  K ryn ica , 
Iwonicz. Ciechocinek, Kudowa, P o ł
czyn,. Cieplice, Ś w ieradów  i Dusz
n ik i.
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Pożyteczna placówka teatralna
w  W a ł b r z y c h u

W ałbrzych należy do rzędu tych 
miast na Ziemiach Zachodnich, w 
których najwcześniej zorganizowano 
po wojnie adm inistrację państwową 
i  życie kulturalne.
. M. in. zaraz na początku za po

parciem Samorządu powstał na ob» 
szarze miasta dziecięcy teatrzyk p.n. 
„Teatr La lk i i A ktora” .

M ając do dyspozycji zaledwie 20! 
tysięcy złotych, dyrektor teatrzyku 
Tadeusz Karwat, któremu wówczas 
powierzone zostało utworzenie na ob* 
szarze miasta te j placówki ku ltu * 
ralnej, dobrawszy sobie do pomocy 
k ilk u  entuzjastów, w  przeciągu ty 
godnia uporządkował z n im i w łasno*- 
ręcznie na pół zdemolowane wnę
trze pomieszczeń dzisiejszego tea* 
trzyku i  już wkrótce potem dał na 
jego deskach z dużym powodzeniem

Leon Litw in
Sprzedaż artykułów <
GOSPODARSTWA ,o, 
D O M O  W E G O

P O Z N A Ń  św . W o j c i e c h a  2 7
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GARDEROBA
męska I chłopięca

11. Sznaisii i Sla
POZNAŃ

ul. Wrocławska nr 3
TELEFON 17-23

pierwsze kukie łkow e przedstawie
nie. Od tego czasu, sala teatru już
stale rozbrzmiewa gwarem.

•

W ystaw iono sztukę za sztukę. W  
repertuarze teatrzyku znalazły się 
ba jk i wszystkich przedniejszych au* 
torów. W  te i ch w ili zasłużony na 
tym  terenie „Teatr La lk i i A k to r t ”  
daje już  trzysetne przedstawienie.

Dyrekcja „Teatru La lk i j  A ktpra”  
nie ogranicza się jedynie do wy* 
stępów w mieście. Zespól obsługuje 
również wszystkie okoliczne m iej* 
scowości, a występy jego cieszą się 
ogromnym powodzeniem.

Dzisiejsze sukcesy wałbrzyskiego 
dziecięcego teatrzyku w  porównaniu 
z warunkami, w jakich ten zespół 
rozpoczynał pracę, dobitnie świad
czą o tężyźnie ducha jego twórcy t 
zespołu placówki, jako też o ogromie 
w ysiłku, włożonego w  dzieło.

Zasłużonemu* na polu swej pracy 
zespołowi i dyrekcji, należy życzyć 
dalszych sukcesów na przyszłość,

-Z, M IK. CIZ-DUHC.

Koło w Proszowicach
Z in ic ja tyw y  Zarządu Okręgu Kra

kowskiego Polskiego Związku Za
chodniego odbyło się w  Proszowicach, 
pow. M iechów zebranie założycielskie 
koła PZZ przy Zarządzie M ie jskim  w 
Proszowicach.

Obrady zagaił ob. M ieczysław Swi- 
dzińskl, po czym zebrani w yb ra li Za
rząd Koła w  składzie następującym: 
prezes ob. W łodzim ierz Krasuski, w i
ceprezes ob. W acław Lubaszko, skarb
n ik  ob. Bolesław Błaszkiewicz, sekre
tarz ob, W ładysław Gosławski.

Do Kom isji Rewizyjnej weszli: ob. 
ob,: Tomasz Kułaga, Franciszek W o j
tasik i  Stanisław Dolczak.

Nowemu Kołu PZZ życzymy powo
dzenia w  pracy dla dobra Polski Lu
dowej i  naszego Związku.

P o z n a ń ,  św. Marcin 28
Telefon 45-49

96

Zakład Cukierniczy

Leon Kelmci

P o z n a ń ,  ś w *  M a r c in  1 3 — Telefon 38-02
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PdSóż A p o llo  (Piekary 10-1?; — Rafaicraka 32 
Marsz Rokossowskiego 80 — Daszyńskiego 43 

$w. M arcin 5.

„ S K A Ł G A W
Skład żelaza i narzędzi

Sprzęt kuchenny ji 
P O Z N A Ń ,  Dąbrowskiego 55 T e f  514-94 j|

» 0 5 3 1

Aleksander

Radomski f 
Odlewnia 
ż e l a z a

POZNAN
| ul. G ł ó w n a  nr 33

T e ł .  13 -55

Fabryka części rowerowych
P  0  Z  N A  Ń j M y ln a  16 /18

W ł a d y s ł a w  B u c h e r ś
Wytwórnia Wyrobów Dzianych
P O Z N A Ń  -  U L I C A  D E B I E C K A 5la

SKŁAD DRZEWA -  WYTWÓRNIA SKRZYŃ

S t .  B u  ł b a
Poznań-ulica Dqbrowskiego 78a

T e l e f o n  5 2 - 4 6 7

M i
Artykuły skórzane

POZNAŃ
św. Marcin, nr 39

Wytwórnia artykułów męskich, 
konfekcji i odzieży zawodowej

Kajetaniak, łuszczak 
i  Walczak

P O Z N A Ń ,  Sł. Rynek 73/4
TELEFON 99-19

Konto nr 18 Kasa Kredytow o Pożyczkowa
w Poznaniu, Sieroca 3/4 94

£leotoora“
Bielizna damska,

towary krótkie

POZNAfl
św. Marcin 16/17, tei. 32-78

ienia-Kswiarnia
„Hanusia"

K a ro l S k a rb irfs k i
POZNAŃ

ul. Dąbrowskiego 56
M H S M m M M

Polska Zachodnia
— io skuteczny organ ogłoszeniowy
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NA ARENIE SPORTOWEJ 

Mianowanie prezydium
GMEGO KOMITETU KULTURY FIZYCZIIEJ

godnie z w ytycznym i uchwały Biura Politycznego KC PZPR z wrze- 
44 fn ia  roku ubiegłego w  sprawie ku ltu ry  fizycznej i  sportu oraz z usta

wą Sejmu RP z dnia 30 grudnia ub. r. powołany został do życia Główny 
Kom itet K u ltu ry  Fizycznej przy Pre zesie Rady M in istrów .

IQ  portach i nu morzach. św iatu

Na wniosek Prezesa Rady M in i
strów Prezydent RP o*b. Bolesiaw Bie
ru t m ianował przewodniczącego 
Głównego Komitetu K. F. posła Łucja
na Motykę, dotychczasowego dyrek
tora Głównego Urzędu K u ltu ry  F i
zycznej.

Na wniosek zainteresowanych mi
n is trów  i organizacji, jako wiceprze
wodniczących Prezes Rady M in is trów  
powołał: 1) Aleksandra Burskiego — 
wiceprzew. CRZZ, 2) Zdzisława W ró 
blewskiego — sekretarza Żarz. G łów
nego ZMP, 3) W ładysława Jaguszty- 
na —  wiceprzew Żarz Główneęo 
ZSCh.

Brak filmów sportowych
W  dziedzinie upowszechnienia kul- 

tu ry iizycznej i  podniesienia poziomu 
ideowego oraz wychowawczego — 
ruchu sportowego, niepoślednia rola 
przypadnie również iilm ow i sporto
wemu. Ze względu na aktualność te
go zagadnienia przytaczamy w y ją tk i 
z artyku łu  zamieszczonego w nr. 48 
„ T rybuny Ludu“  pióra K. W iśniew
skiego: ,

Moskiewskie Parady Sportowe bu
dzą zachwyt nie ty lko  obywa 

te li radzieckich, lecz również m ilio 
nów ludzi, oglądających je na ekra 
nach na całym świecie. I  jeś li socja 
lis tyczny sport ZSRR b ije  o w ie le dłu 
gości wszelkie rekordy umasowienia 
to obok innych czynników wpływ a 
na to również umiejętna propaganda 
sportu za pomocą reportaży i film ów  
sportowych.

Ważnym uzupełnieniem pomocni
czym w  zakresie szkolenia sportowe
go są krótkom etrażówki, objaśniające 
technikę i trening w  poszczególnych 
dziedzinach sportu.

W łaściwą wagę film ów  sportowych 
i  znaczenie ich dla rozwoju ku ltu ry  
fizycznej oceniono również w  Cze
chosłowacji. W yn ik iem  tego jest ko 
lo row y film  w dwóch seriach: „Pieśń 
o zlocie" ■— Teportaż ze zlotu soko

łów  w  Pradze, f ilm  „D iabelska Grań", 
krótkometrażówka a nauce pływania 
i szereg innych film ów, do których 
włączono sportowe fragmenty.

Zastanówmy się na chw ilę nad f i l 
mem „Czarci Żleb“’. Dobry ten film  
— spełnia w  pewnym stopniu propa
gandę narciarstwa, chociaż sportu w 
sensie ścisłym nie pokazuje, a nar
ciarstwo ma w  nim  charakter „uży t
kow y", co w yn ika  z tematu filmu.

N ie mamy jeszcze film u sportowe
go, brak elementu sportu w  ja k ich 
ko lw iek naszych filmach, brak spor
towych krótkometrażówek. A  prze
cież polski f ilm  dokumentalny, stoją 
cy na w ysokim  poziomie, poradziłby 
sobie z tak wdzięcznym tematem, ja k  
np. „Szkoła boksu* 1', ,,Jak zostać nar
ciarzem?" lub „Jak  trenować do mar
szów jesiennych", albo Koło Sporto
we Państwowej Fabryki Wagonów 
przygotowuje się do „B iegów Naro
dowych1'. Ilu  nowych ludzi dla spor
tu zdobyłyby takie film y, ile  zasad
niczych błędów i  zaniedbań można by 
usunąć.

W ie lu  pisarzy pisało już prace lite 
rackie o tematyce sportowej (Dygat, 
Pytlakowski, Broszkiewicz) można by 
im powierzyć opracowanie scenariu
sza. Są sportowcy, um iejący znaleźć

Najstarsze dzieje Wielkiej Drogi Północnej

Jako sekretarzy: w icedyrektorów 
GUKF — Edmunda Kosmana i  Hen
ryka Szemberga.

Jako członków prezydium: 1) w ice
m inistra ośw iaty Henryka Jabłońskie
go, 2) w icem inistra zdrowia Bogusła
wa Kożusznika, 3) gł. inspekt, wojsk 
inż. M O N  Jerzego Bordziłowskcego, 
4) szefa zaopatrz. MBP płk, A po lina 
rego Minec kiego.

I plenarne posiedzenie Głównego 
Komitetu K u ltu ry  Fizycznej odbyło 
się w  dniu 16 lutego br. w  sali kon
ferencyjnej Sejmu Ustawodawczego 
RP.

A czko lw iek m yś l żeglugi do In d ii 
i Ch in w o kó ł S yberii północną drogą 
m orską narodziła się w  Europie do
p iero w  początkach X V I  w ieku, to 
świadomość is tn ien ia  ta k ie j drogi 
była  co n a jm n ie j o k ilk a  w ieków  
starsza i  przekazywano ją  sobie z po
ko len ia  na pokolenie. K to  w ie, czy 
jednym i z p ierwszych europejskich 
odkryw ców  te j drogi nie b y li nowo- 
gorodczycy, m ieszkańcy —  założone
go przez W aregów Nowogorodu, o 
k tó rych  k ro n ik i wspom inają, że ju ż  
w  X I  w ie ku  p rzekroczy li w  swym  
marszu na wschód łańcuch gór ura l- 
skich oraz po ja w iła  się na wybrzeżu 
Oceanu Arktycznego, ko ło  Pieczory.

Ze znanych po nazw isku podróż
n ików , W łoch Jan  Piano Carpin i, 
po podróży swej —  odbyte j w  roku  
1246 z poselstwem papieża Innocen
tego IV  do W ielk iego Chana rezydu
jącego w  K arakorum , sto licy  pań
stwa tatarskiego (czy li w  ówczesnym 
po jęc iu  także i  całej S yberii; — zdał 
relację, że Syberię oblew? od pó ł
nocy ocean. W arto tu  dodać, że to 
warzyszam i Jana Piano Carp n i 
w  te j da lek ie j p o d ró ż / b y li P o rtu 
galczyk La u re n ty  ł  m n ich  po lski 
B enedykt r, W rccław ia, zwany Polo
nus, p ierwszy znany z nazwiska Po
lak, k tó ry  zw iedził Syberię.

Także i  s łynny w enecki podróżnik 
M arco Polo, k tó ry  w  k ilk a  la t  póź
n ie j rozpoczął swoją b lisko  pó ł w ie 
k u  trw a jącą  podróż po po łudniow ej 
części kon tynen tu  azjatyckiego i  
licznych archipelagach, p rzyw ióz ł tę 
samą w  adomeść w raz  z in fo rm ac ją  
o is tn ien iu  Cieśniny A n ina , dzielącej 
A zję  od innego w ie lk  ego lądu. 
M n ie j lu b  w ięcej podobne b y ły  także 
re lacje innych podróżników  europej

się przed obiektywem  („Czarci Ż leb"), 
są w ysokie j k lasy zawodnicy, np. M a
rusarz S ł, Adamczyk, Jędrzejowska
i w ie lu  in „ k tó rzy  by m ogli w  tem 
pie zwolnionym  przedstawić poszcze
gólne fazy swojej specjalności w y 
czynowej, są doskonali operatorzy, 
um iejący pokazać i ruch i przestrzeń, 
są spragnieni sportowej tem atyki m i
łośnicy sportu i kina, jest sposobność 
do zrobienia rzeczy bardzo pożytecz
nej dla sprawy popularyzacji i uma
sowienia ku ltu ry  fizycznej "

skich, k tó rzy  zw iedz ili A z ję  bądź 
jako  kupcy w  celach handlowych, 
bądź jako  zakonm cy w  poselstwach 
i  w ypraw ach m isy jnych, bądź też 
ja ko  jeńcy  zniewoleni okolicznoś
ciami.

Nazwa A n ina  na cieśninę de elącą 
A z ję  od A m e ry k i stosowana była 
podówczas dość często i  zyskała so
bie n iem al p raw o obywatelstwa, 
czego najlepszym  dowodem fa k t, że 
używ ał je j P io tr  W ie lk i n emal w  pó ł 
tysiąca la t po M arco Polo. N ie jedno
k ro tn ie  zresztą używano te j nazwy 
na określenie A m eryk i, „w ie lk iego  
lą d u “  oddzielonego tą cieśniną od 
A z ji, jednak żaden z podróżników  
ówczesnych nie oglądał tego lądu, 
an i też n ie  do ta rł do legendarnej 
cieśniny i  dlatego też w szystkie da l
sze szczegóły tyczące odległości, w a
ru n kó w  atmosferycznych, bogactw 
na tu ra lnych  itp . b y ły  oczywiście n a j
bardziej fantastyczne i  krańcowo 
rozbieżne.

Z  chw ilą  odkryc ia  przez B a rtło 
m ie ja  D iaz i  Vasco da Gama drogi 
do In d ii w okó ł A f r y k i Południowej, 
sprawa cieśniny A n ina  poszła na ja 
k iś  czas w  zapomnienie, pom imo, że 
n iem al w  tym  samym czasie inny 
po rtuga lsk i żeglarz, Gaspar de Cor- 
tereal, k tó ry  zresztą — płynąc 
z A tla n ty k u  na zachód —  do ta rł 
ty lk o  do późniejszej C ieśniny Hud- 
sona, „p o tw ie rd z ił“  je j is tn iene . 
W ie lk ie  odkryc ia  żeglarzy po rtuga l
skich i  hiszpańskich oraz wa lka, 
jaka  się mięctey państw am i p ó ł
w yspu iberyjskiego w yw iąza ła  o 
zdobycie m onopolu w  hand lu  cenny- 
m  ¡egzotycznymi tow a ram i i  bogac
tw a m i na tu ra lnym i, p rzyćm iły  za- 
gadnięnie da lek ie j i  nieznanej drog i 
północnej. Dopiero w  ćw ierć w ieku  
później znalazło się ono ponownie na 
arenie m iędzynarodowej. Stało się 
to w  w y n ik u  szeregu wypowiedzi, 
da tu jących s ę z ro ku  1525, i  w yw o
dzących swe źród ło z M oskwy.

D w ie  z powyższych wypow iedzi 
wygłoszone zostały we Włoszech i 
pochodziły od posła W ielkiego K się
cia M oskw y do papieża, D ym itra  
G ierasim owa, oraz od pisarza w łos

kiego Paw ła Joviusa (Paolo Giovio). 
Zbieżność m ejsea ich  ogłoszenia 
pozwala na przypuszczenie, ■ że 
w łosk i pisarz po prostu „op ub liko 
w a ł“  pomysł, wyrażony przez p rzy 
bysza z da lek ie j M oskwy. N ie b y ły  
to jednak odosobn one głosy na po
wyższy temat, gdyż —  ja k  pisze w  
swych dw utom ow ych wspomnie- 
n  ach o ówczesnej Rosji ambasador 
n iem iecki Zygm un t H erberste in  — 
pewien przedstaw icie l m oskiewskie
go dw oru rcem aw ia ł o północnej 
drodze m o rs k e j z ambasadorem 
papieskim  Paw łem  Centurione, a 
ten z ko le i p róbow ał zachęcić cara 
do znalezienia te j drogi i  użytkow a, 
n ia  je j. Rozmowa ta n 'e  dała rezu l
ta tów . A czko lw iek przyczyny tego 
nie są wiadome, to jednak w  żadnym 
w ypadku  nie należy ich szukać w  
b raku  odpow iednich lu dz i i  spreętu 
w  państw ie m oskiewskim . Już bo
w iem  na długo piized zaw itan iem  
przedstaw icie li Europy Zachodniej 
na wody północne, p ły w a li na n ich 
Rosjanie. Gdy A ng licy  i  Ho lendrzy 
poczęli dopiero „od k ryw ać“  państwo 
m oskiewskie, na wszystkich szlakach 
m orsk ich doń prowadzących, obojęt
nie czy przez B a łty k  i  Zatokę F iń . 
ską, czy też wodam i podbiegunowy
m i, napo tyka li na żegłar&y, ryba ków  
i  w ie lo ryb n ikó w  rosyjskich.
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Stary postępuje bezprawnie. Ja po
ciągnę go do odpowiedzialności. Kto 
tu jest dziesiętnikiem? — zwróciI się 
do najbliższego robotnika.

Korczagin zb liżył się.
— Dlaczego nie pracujecie, oby

w ate lu?
Mężczyzna pogardliwym  wzrokiem  

obrzucił Pawła od stóp do głowy.
—  A w y coście tu za jeden?
— Ja, jestem robotnikiem.
— W takim razie nie ma o czym 

mówić z wami. Przyślijc ie tu dziesięt
n ika albo kogoś, kto tu jest u was...

Korczagin spojrzał na niego spode
łba.

— N ie chcecie pracować, nie trze
ba. Bez naszej adnotacji na bilecie 
kole jow ym  nie wsiądziecie do pocią
gu, Taki jest rozkaz naczelnika bu
dowy.

—  A  wy, obywatelko, również me 
chcecie pracować? —  zwrócił się do 
stojącej obokrii kob ie ty i na chw ilę  
oniemiał: przed tum stała tak dobrze 
pamiętna mu Toia Tumanowa.

Ona z trudem poznała w obdarlusie 
dawnego Pawkę Korczagina. W  zm- 
szczonym, porwanym ubraniu i  w łan ' 
tastycznym obuwiu, z brudnym ręcz
nikiem  na szyi, z niem niej brudną, od 
dawna nie umytą twarzą stał przed 
nią Paweł. Pozostały ty lko  te same 
oczy, płonące tak jak poprzednio nie- 
gasnącym blaskiem. Jego oczy.

I  tego oberwańca podobnego do 
włóczęgi jeszcze tak niedawno ko
chała. Jakże się dużo zmieniło!

Ona niedawno po ślubie, jedzie ze 
swym mężem do dużego miasta, gdfie  
on zajmuje w zarządzę kolejowym  
odpowiedzialne stanowisko. 1 oto 
gdzie wypadło je j spotkać się ze swą 
dziewczęcą miłością. N ie wypadało 
nawet podać mu ręki. Co pomyśli je j 
mążl Jak przykro, że Korczagin tak 
się zaniedbał. W idocznie palacz me 
doszedł do niczego więcej w życiu 
niż do kopania ziemi. Stała niezdecy
dowana i  zapłoniona ze wstydu. In 
żyniera rozzłościła zbyt szybka, jak  
mu się zdawało, poufałość obdartusa, 
k tó ry  me odrywał oczu od żony. 
Rzucił na ziemię łopatę i  podszedł do 
Toni.

— Chodźmy, Toniu, nie mogę pa
trzeć spokojnie na tego lazzaron i").
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Korczagin z powieści o Józelie Ga- 
r b a ld im ') wiedział, co oznacza słowo 
„lazzaroni".

—- Jeśli ja  jestem lazzaroni, to ty 
jesteś po prostu podły burżuj —  od
parł głucho inżynierow i i przenosząc 
wzrok na Tonię, sucha, wyraźnie w y
m awiając słowa, powiedział: —  Pro
szę wziąć łopatę i  stanąć w  szeregu 
z innym i, towarzyszko Tumanowa. 
Nie bierzcie przykładu z tego wypa
sionego byka. Proszę m i wybaczyć, 
n:e wiem, co was z nim łączy.

Paweł uśmiechnął się kwaśno, spo
glądając na futrzane bucik i Toni i do
dał mimochodem:

—  Zostawać tu nie radzę. Przed 
paru dniami m e liśm y odwiedziny 
bandy. —  O dw rócił się i  poszedł do 
swoich, człapiąc w  kaloszach. Ostatnie 
słowa uczyn iły  wrażenie na inży
nierze. Tonią namówiła go, żeby po
został i pracował. Po skończonej ro 
bocie wracali na stację. Mąż Toni 
pośpieszył naprzód. żeby zająć m ie j
sca w wagonie Tonią zatrzymała się, 
ustępując z drogi robotnikom. Z ty łu  
za wszystkim i szedł opierając się na 
łopoc e zmęczony Korczagin.

—  Jak się miewasz, Pawełku? Przy
znam się, że nie spodziewałam się 
spotkać ciebie w takim stanie. Czy 
doprawdy nie zasłużyłeś u władz na 
nic lepszego niż kopanie z‘emi? M y 
ślałam, że już dawno jesteś komisa
rzem czy kimś w  tym rodzaju. Jakoś 
nie poszczęściło ci s ę w życiu... — 
Zaczęła mówić idąc kolo niego.

Paweł zatrzymał się i spojrzał na 
Tonię zdziwionym wzrokiem. — Ja 
również nie spodziewałem się spot
kać ciebie taką... zamarynowaną. — 
Znalazł wreszcie jedno z łagodniej

szych słów. Tonią zaczerwieniła się 
po uszy. — Ty wciąż jeszcze jesteś 
brutalny.

Korczagin zarzucił łopatę na ramię 
I ruszył naprzód. Dopiero po przej
ściu k ilk u  kroków  odparł:

— M oja brutalność, pozwólcie, że 
tak powiem, towarzyszko Tumanowa, 
jest o w iele lepsza od waszej uprzej
mości. O moje życie nie ma co się 
troszczyć. Tu wszystko jest w porząd
ku. A  to właśnie wasze życie ułożyło  
się gorzej niż się spodziewałem. Przed 
dwoma la ty  byłaś inna, nie wstydzi
łaś się podać ręk i robotnikow i. A  te
raz od ciebie nafta liną powiało. 1 po 
prawdzie powiem, że z tobą zupełn e 
nie mam o czym mówić.

*
Paweł otrzym ał lis t od Artiom a. 

Brat pisał mu, że wkrótce ma być je 
go ślub, i  prosił, żeby Paweł konie
cznie przyjechał.

W ia tr w yrw ał z ręki Pawła białą 
kartkę papieru, która ja k  gołąb pole
cia ł w górę. N ie pojedzie na ten ślub. 
Czy można tu myśleć o odjeździe, 
kiedy wczoraj ten niedźwiedź Pankra- 
tow wyprzedził jego oddział i  tak 
prędko posuwa się naprzód, że aż się 
wszyscy dziwią. A  tragarz przebojem  
chce zająć pierwsze miejsce i  stra
ciwszy swój zw ykły spokój zagrzewa 
towarzyszy z portu rzecznego do sza
lonego tempa.

Inżyn ier Patoszkin przyglądał się 
niegasnącemu zapałowi robotników. 
Zdziw iony pocierał skronie i zapyty’  
wał sam siebie: Co to za ludzie?

Skąd ta moc niezwykła? Jeżeli po
goda potrwa jeszcze chociażby osiem 
dni, to nasyp będzie gotów do w yrę 
bu. Tak więc chociażbym sto lat żył.

sto la t się uczył, to i  tak na starość 
pozostanę głupcem. Ci ludzie obalają 
swoją pracą wszystkie wyliczenia i 
normy.

Z miasta przyjechał Klawiczek, 
przyw iózł swój ostatni w yp iek Chle
ba. Zobaczył się w p ierw  z Tokarie- 
wem, a później odszukał na robocie 
Pawła, P rzyw ita li się po przyjacie l
sku, K law iczek z uśmiechem rozw ią
zał sw ój worek i w y ją ł z niego wspa
niałą szwedzką skórzaną kurtkę na 
futrze i  uderzając ręką po m iękkie j 
skórze rzekł:

— To dla ciebie. N ie wiesz od ko
go?... No, no, głupi jesteś, chłopie! 
Przysyła ci to towarzyszka Ustino- 
wicz, żebyś ty, kpie jeden, n e za
marzł. Tę kurtkę  podarował je j  to
warzysz O lszyński. Ona wzięła ku rt
kę z jego rąk i mnie oddała —  za
w ie i ją  Korczaginowi. A k im  powie
dział je j, że ty  w  marynarce ty lko  
pracujesz na mrozie. O lszyński tro
chę zw iesił nos. Mogę —  m ówi — 
posłać temu, towarzyszowi szynel. A  
Ryta śmieje się: to nic, w kurtce bę
dzie mu lep ie j pracowaći Zabieraj!

Paweł zdziw iony trzymał przez 
chw ilę  w  ręku drogi podarek i po
tem niezdecydowanie naciągał na sie
bie kurtkę. M iękk ie  iu lro  szybko o- 
grzało mu pierś i  plecy.

Ryla zanotowała w swoim dzienni
ku:

20 grudnia

Nasłał czas zamieci. Śnieg i  w iatr. 
Tam w Bo jarce by li już  prawie u ce
lu, ale mrozy i zamieć przeszkodziły 
im. Ciężko jest kopać zamarzniętą 
ziemię. Pozostało ty lko  trzy ćw ierci

kilom etra, ale najtrudniejsze. Toka- 
new  zawiadomił, że na budowie po
ja w i/ się tyfus. Już trzech zachoro
wało.

22 grudnia.
Na plenarne posiedzenie Guber- 

niainego Kom itetu Związku M iodzie* 
ży z B ojarki n ik t nie przyjechał. W  
odległości siedemnastu kilom etrów  
od Bojarki bandyci zw a lili z nasypu 
kolejowego pociąg ze zbożem. Na 
rozkaz pełnomocnika Komisariatu A - 
prow izacji cały oddział z budowy 
został tam przerzucony.

23 grudnia.

Do miasta przyw ieźli z B ojarki je
szcze siedmiu chorych na ■tyfus. 
Wśród nich Okuniewa. Byłam na 
dworcu kole jowym , z buforów pocią
gu, k tó ry  przyszedł z Charkowa, zdej
mowano zmarznięte trupy. W  szpita
lach ziąb. Przeklęta zamieć! K iedyż 
się wreszcie ona skończy,

24 grudnia.

Wracam wprost od Żuchraja. Tak, 
to prawda. W czoraj w nocy O rlik  z 
całą swą bandą napadł na Bojarkę. 
Dwie godziny nasi w a lczy li z bandy’  
tami. Bandyci przerwali połączenie i  
dopiero dzisiaj z rana udało się Zu- 
chra jow i otrzymać dokładne wiado
mości, Banda została odrzucona. To~ 
kariew  ma na w y lo t przestrzeloną 
pierś. Dziś go tu przywiozą. Na śmierć 
został zarąbany Franciszek K law i- 
czek, k tó ry  by ł te j nocy naczelni
kiem warty. On pierwszy zauważył 
zbliżającą się bandę i  podją ł alarm, 
ale ostrzeliwując napastników nie 
zdążył dobiec do szkoły i zasiekli go 
szablami. Z oddziału na budowie ram 
niono jedenastu. W ysłano tam natych
miast pociąg pancerny i  dwa szwa
drony kaw alerii. Naczelnikiem budo’  
wy został Pankratow.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Lazzaroni (czytaj —  lacaroni) •— 
człowiek bez określonego zajęcia, 
włóczęga.

**) Józef Garibaldi *— bohater naro
dowy Włoch, przywódca w a lk  w y 
zwoleńczych z przemocą Austriaków  
(około po łow y ub. stulecia).
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